
W IE L M B  K O IM K L M S

„SZTANDARU MŁODYCH“  i „EXPRESU WIECZORNEGO" 
na najlepiej udekorowany d o m  

na dni Zlotu w Warszawie T R W A !
Koleżanki i koledzy z Warszawy!

M a m y  9 d n i czasu na u de ko m - 
tk a n ie  naszych zak.iauów p; acy, do- 
m ó 'v  m ie s z k a ln y c h  i u lic !

.W ielki K onkurs Z lo tow y  
,.SR‘ •»nrlam Ułof)vch“
1 „Expresn W ieczornego“ 
na na jlep ie j udekorow any zakład  

pracy, dom m ieszkalny i ulicę 
trw a !
M ogą w  n irn  b rać  u d z ia ł p o je d y n 

czy m ieszka ń cy  s to lic y . Rady Z a 
k ła d o w e , K o m ite ty  B lo ko w e . 

D e k o ra c je  m ogą b y ć  różne : 
napisy na ulicach, 
w ykresy i plansze, 
dekoracje budynków , balkonów, 

okien.
Ł ą c z m y  się w  g ru p y !
D e k o ru jm y  b lo k i i d o m y  m iesz

k a ln e !

Pamiętajmy o naszych gospoiizrskich obowiązkach!
— A co nie m ów iłam  wam , te  

ta m łodzież co w waszej k am ien i
cy mieszka to lenie!?

n'/ *

W arszawa, sobota 12 linca  .1952 N r 165 (683) B Cena 15 er

II Akademickie Mistrzostwa Polski 
rozpoczęte!

Na uroczystym  o tw arc iu  M istrzostw  — uczestnicy złożyli przyrzecza» 
nie, k tóre  głosi m . in .:

Przyrzekamy:
przywitać Zlot Młodych Przodowników - Budowniczych Pol

ski Ludowej nowymi osiągnięciami sportowymi. U oparciu o 
doświadczenia sportowców radzieckich rozwijać i upowszech
niać wśród szerokich rzesz młodzieży wychowance fizyczne l 
sport. Za wskazaniem naszego nauczyciela Prezydenta Bolesława 
Bieruta, za wskazaniami PZPR brać czynny udział w prze
kształcaniu Polski w kraj silnych, zdrowych, radosnych ludzi 
zdolnych do wytężonej, twórczej pracy i obrony naszej Ludowej 
Ojczyzny.

Przyrzekamy:
nasze siły, hart i wytrwałość zdobyte w sporcie, wykorzystać 

do jeszcze lepszej nauki, oddając je wielkiej sprawie ludu pra
cującego miast i wsi w walce o pokój i Polskę Socjalistyczną.

S p raw o zd an ie  z o tw a rc ia  I I  A M P  k tó re  o d b y to  się 10 bm  na S ta d io 
n ie  W o jska  P o lsk ie g o  w  W arszaw ie  p o d a je m y  na s ir  4-ej______________

Mąś iziemy zawsze ppz©ti©wae
w  w a l c e  m j * ® k © |

— (¿tka jest treść meldunków o wykonaniu Czynu Zlotowego
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I seefalizm

Przodowanie w pracy -  nie kończy sią ze Zlotem
-  powiedział frezer J. Janczak z Zakł. Przem. im. 1 Maja 

w Pruszkowie po wykonaniu 6 norm rocznych
W marcu br. trzech frezerów 

* Zakładów im. 1 M aja: M a
kowski, Ładno i Gladkowski
wykona ło już 6 norm rocz
nych. Tow. Janowi Jancza- 
kow i do wykonania zadań Sreś 
c io la tk i wg obowiązujących 
norm  brakow ał w tedy więcet 
niż rok pracy.

Apel Z lo tow y — był bodźcem 
do decyzji Janek zaczął o b li
czać

Ponad 365 dni trzeba zmieś
cić w przeszło trzech m iesią
cach, aby zrealizować swą 
rnv i 1 — w yko n a ć  do Zlotu 6
horrn rocznych.

Ciężko Czy maszyna w y
trzyma? Musi — maszyną k ie 
ru je  człowiek.

Tak rozm yślał Janek, a na 
Konferencji M ieiskicj ZM P o-
św ładczył m łodzieży:

— Dła umocnienia O jczyzny 
dla przyspieszenia wykonania 
planu z.obowiązuję się wykonać 
do Z lotu zadania Sześciolatki 
Janek przystąp ił do pracy

Jego automatyczna frezarka 
stanęła z n:m razem do wyści
gu z czasem

W czerwcu po jaw iła  sie n ie
spodziewana przeszkoda Złe 
zaopatrzenie . w m ateria ł powo
dowało k ró tk o trw a ły , ale k i l 
kak ro tn y  brak fron tu  pracy

W międzyczasie mh,dzież za
kładu wybrała Janczaka dele
gatem na Ztot. M ów ił wtedy z 
gorvez.ą;

— Cóż. Tedzie ze mnie za de
legat. gdy nie wykonam  zobo
wiązania zaciągniętego wobec 
Ojczyzny?

In terw enc ja  w Zarządzie Za
kładowym ZM P pomogła Jan- 
ezakoWi zapewniono stały tron i 
pracy Czas jednak nie czekał 
B ilans straconych godzin wska-' 
zywał — w ykonanie w te rm i
nie podjętego zobowiązania jest 
iuż niemożliwe.

Janczak jednak nie skap itu 
lował. Stracone godziny trzeba 
nadrobić wyjściem , k tó re  sto
suje się w ostatecznym w ypad
ku — przedłużeniem dnia ro 
boczego.

^  Został już delegatem na Z lo t 
Chciał wykonać plan, nie z je 
go w iny sp ię trzyły się przecież 
trudności. Dał p rzykład innym  
i podciągną! w ie lu  Zdawało 
się. że osiągnie swoi cel — gdy 
na drodze stanęły ob iektyw ne 
trudności Na kon fe renc ji dał 
swoje robociarskie słowo że 
zobowiązanie wykona... Musi je 
zatem wykonać'

Bardzo pilne! — Tak b rzm ia
ły napisy na zleceniach robo
czych Janka Pilne — bo cze

ka ją  maszyny, p ilne — czeka 
kra j.

M ija ją  dni. M aleją procenty 
brakujące do wykonania zobo- 
w i za n i a.

'16 czerwca Janczaka od w y
konania zobowiązania dzjelą 
jeszcze 534 godziny k a lk u la c y j
ne. Za każdą godzina k ry ją  się 
niewykonane jeszcze części.

lipcu do wykonania Sześcio
la tk i brakuje jeszcze 56 go
dzin Teraz w iadomo już. że zo
bowiązanie zostani" wykonane 
w term inie. A le  Janczak posta
nawia wykonać je  wcześniej

— Czym wcześniej wykonam  
swój plan. tym  prędzej nowo 
maszyny opuszczą zakład — w 
tych słowach Janczak zamyka 
sens swej w a łk i z czasem

10.V II.  godz. 10.00 Janczak za
kłada ostatni try b  do obróbki 
W edług wykonanych norm jest 
31 grudzień 1955 r. — kró tk i, 
przed 24.00.

10.05. Janczak rozpoczyna 
drugi frez. Oczy jego uważnie 
śledzą ostatni już posuw noża

10.09 automat zatrzymuje się. 
Ostatni tryb gotowy. Janczak 
wykonał swe zob< wiązanie, na 
12 dni przed terminem. Zada
nia Planu 6-letriego według o- 
bowiązująt ych norm w dwa 
lata i siedem miesięcy!

Tw arz Janka Janczaka ja -

Depesza Prezydenta Bolesława Bieruta 
z okazji 31 rocznicy Mongolskiej Rewolucji Ludowej

DO
TOW ARZYSZA G. BUMAG ENDE

PRZEW ODNICZĄCEGO P R E ZY D IU M  W IE L K IE G O  H U RAŁU LUDOW EGO  
M O NG OLSKIEJ R E P U B L IK I LUDOW EJ 

UŁAN -  BATOR
Z okazji 31 rocznicy Mongoł stele,j Rewolucji Ludowej przesyłam narodowi mongolskiemu, 

Trezydium Wielkiego Hura!u Ludowego oraz Wam osobiście. Towarzyszu Przewodniczący, naj
serdeczniejsze pozdrowienia w imieniu narodu polskiego i swoim własnym.

Życzę narodowi mongolskiemu dalszych sukcesów w budownictwie socjalizmu 
o trwały pokój między narodami, którą prowadzi światowy obóz pokoju i której 
W ielki Związek Radziecki.

BOLESŁAW

i walce 
przewodzi

BIERUT

Depesza Marszałka Polski Konstantego Rokossowskiego 
z okazji święta Armii Albańskiej

NA CZELN Y DOWÓDCA S IŁ  ZBROJNYCH ALBAŃSKIEJ R E P U B LIK I LUDOWEJ
G ENERAL A R M II ENVER HO DŻA

W dniu święta bratniej Arm ii Albańskiej przesyłam Wam i Albańskiej Arm ii Ludowej 
w imieniu własnym i w imieniu Wojska Polskiego najserdeczniejsze pozdrowienia.

Armia Albańskiej Republiki Ludowej słoi wiernie na straży zdobyczy ludu albańskiego, 
wyzwolonego z niewoli faszystowskiej dzięki wiekopomnemu zwycięstwo Armii Radzieckiej 
w drugiej w'ojnie światowej.

Związana nierozerwalnym braterstwem broni i idei z niezwyciężoną Armią Radziecką 
i armiami krajów demokracji ludowej Albańska Armia Ludowa czujnie stoi na straży poko
ju  i niepodległości swej Ojczyzny przed zakusami imperialist ycznych podżegaczy wojennych.

Proszę w imienin własnym i w imieniu Wojska Polskiego przyjąć życzenia dalszego umoc
nienia Sił Zbrojnych Albańskiej Republiki Ludowej.

M IN IS TE R  OBRONY NARODOWEJ 
KO NSTAN TY ROKOSSOWSKI 

M ARSZALEK POLSKI
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śnieje. Do zebranych kolegów 
m ówi:

— Współzawodnictwo o nrzo 
di wanie w pracy dła Ojczyzny 
nie kończy się przecież ze ZJo- 
tem. Trzeba teraz się starać, by

do 1955 roku wykonać dalszych 
6 norm rocznych.

Potem następują proste, ser
deczne gra tu lac je  towarzyszy 
pracy

TADEUSZ SZCZEPAŃSKI

Aby ani na chwilę nie osłabić tempa pracy 
-  mforizi budowniczowie stają na 

Waitach Zlotowych
Młodzież ZP13 im. J. M ar- 

ih lewdciego w ybra ła  166 na j
lepszych spośród współ/.awodm- 
czących jako delegatów na 
Z lol. Chcąc- zapewnić rylmtez-, 
ność wykonania planów, m ło
dzi tkacze t tka zkt przystąpili 
do „W art Z lo tow ych", zobowią
zując się ¡ednoc/eśnie przejmo-

wać w dniach Z lotu krosna od 
swych delegatów.
. Janka Kędziakówtia ? rado
ścią oczekuje Zlotu, tym  bar- 
-ł •• •). że s po ls oj n a .jest o s w o j e 

! maszyny. Na nich będzie w cza- 
I s ie  Zlotu pracowała Zenia Ga- 
| wetkicwicz, która zaciągając 
I wartę przyrzekła ją zastąpić.

Na „trzec ie j górnej“  tka ln i 
„■bok okna pracuje utworzona 
w dniu 1-szego lipea przez Ka
zimierę Mikulską nienależącą do 
ZMP. nowa młodzieżowa bryga
da tró jkow a . Kazia jest dele

gatką na Z lot. W pracy zastą
pią ją dw ie koleżanki — zelem- 
pówki — Wieśka Prochoń i Ha
la Turowska.

J. P IL IC H O W S K I

Oórniczki z kop. „Ludwik“, „Zabrze-ZacliótT 
przysporzyły węgla Ojczyźnie

Z kopalni „L u d w ik “  w M iku l- 
czycach pojadą m. in. na Zlot 
także dziewczęta.

A więc pojedzie Małgorzata! 
Kańdzia i Hiidcgarda Pierówka. 
dw ie niezorganizowane, które 

| wysoko przekraczają swe normy 
i Z działu sortowni jest delegatem 
| na Z lot Małgorzata Krytyk, bry- 
j gadzistks młodzieżowego zespó- 
] łu.
1 Również z kopaln i „Zabrze

[Zachód“ pojadą dziewczęta. W ik
toria Pabis i Leokadia Wa- 
wrona, pracujące przy oczysz
czań iu taśm transportowych, 
zm niejszyły znacznie ilość awa
rii. T ransport urobionego węgla 
— dzięki ich pracy — idzie zaw
sze sprawnie. Zostały więc w y 
brane delegat itamt.

LESZEK O LEK SlN SK I 
Gliwice

1. w tym , * p zakłady tm. D y 
m itro w a  w W arszaw ie w y k o 
nały półroczny plan produkcji 
do dnia 20 cztrw na br. nic m a
ta test zasługa przodującej 
tró jk i Z D Z IS Ł A W A  Z A 
B O R O W S K IE G O . E U G E N II 
M A R C Z A K  i IR E N E U S Z A  
W IE R Z B IK A , która przy m on
tażu transfo rm atorów  w yrabia  
16S proc. norm y. Zlot pobu
dził ich do jeszcze spraw n ie j
sze! pracy dla O jczyzny.

2. Tkaczka R E G IN A  W IL K  
z ZP B  im. Stalina w Łodzi, 
która  obtuguje 12 krosien 
i w ykonu je  przy tym  i n  
proc. tra k tu je  prace, lako  spra
wę honoru.
I. A oto junak  H en ry k  w nęk  

z 44 brygady SP. w stoczni 
G dańskie j im . Kom uny P ary 
skie j zdobywa zawód i k w a li
fik a c je . Wśród 402 zobowiązań  
zlotow ych m łodzieży stoczni 
nie b rak io  l .lego: s k ró c ił te r
min w ykonyw anych  prac o 40 
proc., przyspieszając tym  sa
m ym  w ykonanie  planu.
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Młodzieży polska! Stawaj pod sztandary ZMP! Bądź zawsze w pierwszych 
szeregach patriotów — budowniczych i obrońców Ojczyzny!

Na budowie huty im, Bolesława Bieruta

Jest pogodne czerwcowe po
południe. Słońce przesuwając 
się po bezchm urnym  niebie 
ośw ietla swoim i prom ieniam i 
coraz to inny  z szeregu sze
ściu wysokich, zbudowanych 
z jasnej cegły kom inów . W y
soko nad ziemia, na czerwo
nym  tle kom inów  wyraźnie 
odcinają się b ia łym  kolorem  
ogromne lite ry . Jest ich, po
dobnie ja k  kom inów , sześć, 
i sk ładają się na drogie dla 
w szystkich im ię : B -I-E -R -U -T , 
obwieszczając okolicy i wszy
s tk im  przyjezdnym  do Często
chowy. że to tu w łaśnie zna j
du je  się K om b ina t H u tn iczy 
im . Bolesława B ieruta, ob iekt 
Sześciolatki, k tó ry  przed ro 
k iem  dał k ra jo w i pierwszą 
p rodukcję  — stal z nowocze
snych m artenów.

Rozległy jest teren kom b i
natu. Półkolem  otacza cale 
m iasto. Na Rakow ie — robo t
n iczym  przedmieściu, gdzie 
w ładza ludowa przejęła od 
kap ita lis tów  n iew ie lką  hutę 
z przestarzałym i urządzenia
m i. dziś p roduku ją  należące 
do najnowocześniejszych w  
Europie sta lownia i ru row nia .
Z przeciwnej strony m iasta 
w  dzie ln icy M iró w  w re go
rączkowa praca tysięcznej za
łog i budującej dalsze oddzia
ły  kom binatu.

le g n ie  podsumowało 
nie tylko cyfry...

M łodzi budowniczow ie kom 
b ina tu  zgrom adzili się w  
św ie tlicy . Podsumowmj ą dziś 
swoje osiągnięcia we w spół
zaw odnictw ie Z lo tow ym , w y 
b ie ra ją  delegatów', k tó rzy  bę
dą reprezentować ich w  W ar
szawie. Uroczysta to chw ila  
d ia .  m łodzieży kom binatu. 
Uroczysta, a zarazem radosna. 
Jest bowiem  z czego się cie
szyć. Wszak zobowiązania 
zlo towe m łodych budow ni
czych kom binatu  przyn ios ły  
państwu ponadplanową p ro 
dukcję w artości 400 tysięcy zł. 
W artość współzawodnictwa 
zlotowego jest jednak znacz
nie  poważniejsza, głębsza.

M yślą o tym  Piasecki, Czy- 
szpak, Jasiński, Idczak. W o j
ciechowski i in n i zna jdu jący 
się na sali brygadziści i człon
kow ie  m łodzieżowych brygad 
produkcy jnych , k tó rych  po
nad dwadzieścia powstało w

....okresie przygotowań do Zlotu.
^  F ranek Jasiński cieszy się 

z w yboru  na delegata. Jedno
cześnie w yda je  się nieco za
skoczony tym  faktem. Jesz
cze niedawno Franek nie 
śm ia ł spodziewać się nawet 
tego zaszczytu. P racował w 
brygadzie starszych rob o tn i
ków  przy robotach ziemnych. 
N ie mógł jakoś znaleźć wspól
nego języka z członkam i b ry 
gady. Nie s tro n ili od k ie lisz
ka, często pa trzy li w ilk ie m  
na chłopaka, k tó ry  nie mógł 
przyzwyczaić się do ich ro 
boty, k tóra podobno „n ie  
uc iekn ie“ i do całego tryb u  
życia. Franek gryz! się, czul 
się źle i p rzem yśliw a ł nawet 
nad porzuceniem budowy. 
Przed tym  krok iem  pow strzy
m yw a ło  go jak ieś niezrozu
m ia le  dla niego przyw iązanie. 
Z  budowy nie odchodził, ale 
coraz lep ie j rozum iał, że tak  
dale j żyć nie sposób.

Pewnego popołudnia w  koń 
cu maja, niepewnym  krok iem  
wszedł do ciasnego pokoju 
Zarządu Zakładowego. Do o r
ganizacji należał wprawdzie 
już  od roku. ale ja k ie  to by 
ło i należenie. Nie odbywały 
się nawet porządne zebrania. 
Franek chciałby, żeby orga
nizacja żyła, żeby fak t p rzy
należności do n ie j nie w y ra 
żał się jedyn ie  posiadaniem 
leg itym ac ji. Cóż z tego, kiedy 
nie  w iedz ia ł ja k  to trzeba zro
bić. Bo i gdzie m ia ł się tego 
nauczyć. W rodzinnej wsi 
słyszał wprawdzie, że is tn ie 
je organizacja, ale na tym  
kończyła się jego wiedza. 
Trochę go to interesowało, 
w ięc k iedy poszedł do Straży 
Przem ysłowej w G łogow ie* 
wstąpi) do miejscowego koia, 
k tóre ograniczało się do tego 
że po prostu istniało.

Jasiński, nie w iedzia ł jak  
zostanie p rzy ję ty  ze swoim

pro jektem  w Zarządzie Za
kładowym . Toteż P io tr Janic
k i. przewodniczący Zarządu 
Zakładowego ZM P dość długo 
nie mógł zrozumieć o co w ła 
ściw ie chodzi F rankow i. A le, 
że P ie trek — do niedawna 
ślusarz — jest człow iekiem  
c ie rp liw ym , bez k tó r e j. to za
le ty  podobno nie można być 
dobrym  ślusarzem, a już  na 
pewno nie można być dobrym  
przewodniczącym, w ięc jakoś 
w  końcu dogadali się.

Dziewfq3ka 
Franka Jasińskiego 
rusza do szturmu

Po te j rozm owie Franek 
przestał myśleć o odejściu z 
huty. W  w olnych chw ilach 
łaz ił po rozległym  terenie bu
dowy, odwiedzał różne b ry 
gady zatrudnione przy robo
tach ziemnych, rozm aw ia ł z 
chłopakam i: z n iek tó rym i d łu 
go o czymś szeptał. Z w y 
k le  po tak ie j rozm owie 
Franek odchodził 1 zadowo
lony, zacierał ręce i coś 
zapisywał w  notesiku. Jego 
rozm ówcy zostawali ja kby  
roztargn ien i i  w idać było, że f 
gięboko się nad czymś zasta
naw ia ją .

Członków brygady, w  k tó 
re j pracował Jasiński in tr y 
gowały te jego poczynania. 
F ranek w szystkie pytan ia  
zbyw ał śmiechem i  żartam i. 
Jeszcze nie b y i pewny swego, 
bał się.

— A  nuż nie uda się...
Tajem nica jednak wyszła

na ja w  przed czasem. W spół
towarzysze pracy Jasińskiego 
dow iedzie li się, że Franek 
tw orzy  brygadę młodzieżową 
do robót ziemnych. I  k iedy 
któregoś dnia Franek, ja k  
zwykle, w  m ilczeniu zabrai się 
do roboty, usłyszał ironiczne 
pytanie :

— No ja k  tam  tw o ja  b ry 
gada?... Jakoś długo je j nie 
w idać.

Posypały się docinki.
-— Rekordy będziecie bić?
— Nadajesz się do w ym a

chiw an ia łopatą, a n ie  na 
brygadzistę...

T ak ie  bowiem  panowało w 
brygadzie przekonanie.

Franek m ilczał. Zabra ł się 
ty lk o  jeszcze energiczniej do 
roboty.

A  drugiego czerwca bryga
da rozpoczęła pracę. S tarzy 
i m iodzi obserwowali ją  z 

. zainteresowanierri. Jedni w ró 
ży li brygadzie rych ły  koniec, 
drudzy tw ie rd z ili,  że brygada 
Jasińskiego nauczy niejedne
go roboty. P ierwszy dzień 
pracy przekonał p rzec iw n i
ków, że brygada nie prze jm u
je  się przepowiedniam i.

— Zobaczymy co będzie da
lej... — uśm iechali się scep
tycy.

Franek b y ł spokojny. W ię- 
rzy t swoim chłopakom. Nie 
na próżno przecież obszedł 
chyba wszystkie zespoły p ra 
cujące przy robotach ziem 
nych w  poszukiwaniu 9 osób 
do swoje j brygady.

Następnego dnia ci, co 
przyszli popatrzeć, cz.y p rzy 
padkiem  brygada nie rozpadła 
się już, zostali zaskoczeni n ie 
słychaną wiadomością.

— Zobow iązali się robić
159 procent... D iabla zjedzą 
nim  wyciągną 120, a nie 150 
procent... »

N iedo w ia rk i wzruszali ra 
m ionam i i  odchodzili do ro 
boty, pozostaw iając brygadę 
swojemu, przesądzonemu we
d ług nich, losowi.

Jasiński nie prze jm ow ał się 
tym.

— Połowa powodzenia — 
m ów ił chłopakom  — to chęć 
do pracy i w iara  w  swoje sî - 
ły. Z resztą poradzim y sobie.

Jasiński uśmiecha się wspo
m inając te gorące dni. P ra 
cow ali doskonale. W  p ie rw 
szych dniach, is tn ien ia  bryga
dy osiągali wysokie w y n ik i 
wyłącznie dzięki wytężonej 
pracy, dzięki owemu pogar
dzanemu „w ym ach iw an iu  ło 
patą“ .

Głowa pomogła rękom
— Pracu ją ja k  szatany — 

m ówiono już z pewnym  uzna
niem  o brygadzie — ale pręd
ko się wyczerpią.

Rozum iał to i  Jasiński.
—  Samym w ys iłk iem  f iz y 

cznym daleko nie pociągnie
my. Potrzebna jest dobra o r
ganizacja pracy, zgranie się 
brygady.

Teraz załodze w ydaw a ło  się, 
że brygada ja kb y  zm niejszy
ła tempo. A le  to by ł ty lk o  
pozór. Is to tn ie  bowiem  chłop
cy znacznie mniej, męczyli się 
pracą — pracow ali w ięcej 
głową, ja k  z dumą m ów ił o 
tym  Jasiński. N ie tra c il i cza
su na zbędne ruchy, tak  orga
n izow a li sobie pracę, że n ik t  
n ie  czekał, nie trac i! czasu na 
próżno.

Bo Jasiński, w b rew  przepo
w iedniom , okazał się dobrym  
organizatorem  i brygadzistą. 
W  czasie swojej poprzedniej 
„p ra k ty k i“  poznał dobrze 
w szystkie ta jn ik i pracy ko 
pacza i teraz um ia ł dobrze 
w yko rzystyw ać swoje do
świadczenia. A  przy tym  F ra 
nek um ie rozm awiać ze swo
ją  brygadą. Często tam  toczą 
się długie dyskusje na tem at 
Z lotu, przygotowań Z lotow ych 
1 inne aktua lne interesujące 
brygadę tem aty.

Brygada Jasińskiego w  p ierw  
szej dekadzie czerwca w yko 
nała 200 procent norm y, a 
średnio za dw ie dekady — 
214 procent. I  k iedy na dzi
siejszym zebraniu tow. Żak— 
przedstaw icie l K o m is ji W spół
zawodnictwa Zlotowego po
w iedzia ł:

— Poddaję pod glosowanie 
kandydaturę towarzysza Ja
sińskiego — Franek, siedzący 
w  końcu sali, wzruszony i 
szczęśliwy siucha ł grom kich 
oklasków  i zobaczy! przed so
bą las rąk.

— Towarzysz Jasiński zo
stał jednom yśln ie w yb rany 
delegatem — ogłosił przewod
niczący zebrania.

Nie łatwiej było 
Stoikowi Szyda

Podobnie ja k  Franek prze
żywają dzisiejsze zebranie 
Edek Piasecki, Gienek W oj
ciechowski, Stasiek Szyda i
in n i brygadziści. Z tą chyba 
ty lk o  różnicą, że Szyda i 
W ojciechowski są już dziś do
św iadczonym i brygadzistam i, 
k ie ru ją cym i zespołami po k i l 
ka miesięcy. Przy tw orzeniu 
brygad przeżyw ali k łopo ty  
podobne do k łopotów  Franka. 
A  już  szczególnie Szyda.

— Młodzieżowa brygada — 
m ówiono z pogardą o zamia
rach Staśka. — Samodzielnie 
chcecie stawiać rusztowania? 
Ja tam bałbym  się wchodzić 
na wasze „ko n s tru kc je “ ...

M im o to brygada powstała 
i  zaczęła osiągać z miesiąca 
na miesiąc lepsze w yn ik i. W 
m aju w ykona ła już  228 p ro
cent, a w  czerwcu 270 p ro
cent norm y. Tak Szyda ja k  i 
W ojciechowski — brygadzista

Nasze budownictwo socjalistyczne odbj'wa się oczywiście nie w ciszy, 
spokoju, w łagodnym posuwaniu się naprzód bez wszelkich trosk i trud
ności — bo o przejściu z ustroju kapitalistycznego do ustroju socjali
stycznego w taki bezbolesny, błogi i łagodny sposób mogą myśleć tylko 
ludzie z księżyca. Nasze budownictwo odbywa się w walce i to bar
dzo ostrej walce z niedobitkami klas pasożytniczych, rozwija się * 
ono w walce z trudnościami i inaczej być nie może. Zadaniem naszej 
polityki jest kierować umiejętnie walką, nie obawiać się trudności, 
uczyć się pokonywać trudności i kroczyć twardo i śmiało, czujnie i ofiar
nie naprzód z najgłębszą wiarą w zwycięstwo.

B. BIERUT
(z referatu wygłoszonego na V II Plenum KC PZPR).

JEDNOŚCIĄ SILNI...

beton iarsk i mogą opowiedzieć 
Jasińskiemu i  innym  „n o 
w ym “  brygadzistom  n ie jed
ną ciekawą h istorię  o pracy b ry  
gady. Zresztą Jasiński i caia 
budowa zna dobrze historię 
n iejednej nieprzespanej nocy, 
h is to rię  n ie jednej trudności, 
k iedy to Szydzie zdawało się, 
że cała robota weźmie w  łeb 
i  brygada rozleci się. Jasiński 
z tych doświadczeń w ie, że 
prawdopodobnie jeszcze nie 
ła tw ą drogę ma przed sobą 
brygada. Ma już  w  tym  pew
ną praktykę . Pamięta po
chm urny, deszczowy dzień, 
k iedy  „n a w a li!“  transport. 
Brygada z początku denerwo
w a ła  się, p rzek lina ła  „ta k ie  
po rządk i“ , później obsiadia 
w ykop  i bezmyślnie patrząc 
na m okrą, g lin iastą ziemię 
pod nogami, machnęła ręką 
na wszystko.

— Do diab ła z taką b ry 
gadą...

W tedy 'F rankorv i w ydaw ało 
się, że to już  koniec, że na 
nic wszystkie jego dotychcza
sowe w ys iłk i.

Później brygada nadrobiła 
stracony dzień i ze śmiechem 
wspom inała ten dzień k r y 
zysu.

Pomogła ksiqxka
0 kierowcach-patriotach

Ponad dwadzieścia m łodzie
żowych brygad p ro du kcy j
nych, k tóre powstały i okrze
p ły  w  trakc ie  przygotowań 
zlotowych, wobec is tn ie ją 
cych przedtem pięciu brygad 
— to sukces poważny. Ludzie 
w yra s ta li jednak nie t jTlk o  w 
brygadach.

Władek Gorzałka -jest bar
dzo popularnym  człow iekiem  
wśród młodzieży kom binatu. 
W ładek zna całą budowę. Po
tra f i opowiadać dużo i z 
p raw dziw ym  zapaiem o budu
jące j się hucie, o ogromnych 
halach p rodukcy jnych  is tn ie 
jących na razie na rysunkach
1 w  mózgach inżynierów , o 
nowoczesnych urządzeniach 
hu ty. W iadek jest szoferem. 
Na swojej ciężarówce codzien
nie przemierza w ie lokro tn ie  
rozległy obszar huty. Znają 
go członkowie brygad ziem
nych, betoniarskich, ciesiel
skich. Znają go i lub ią . Bo 
W ładek jest zawsze wesoły, 
uśm iechnięty. L u b i pożarto- 
wać, baw ić się. Wszystko b y 
łoby w łaściw ie w porządku, 
gdyby... T rudno  powiedzieć, 
żeby lekceważył pracę, czy

• niesum iennie ją w ykony - 
wał. Nie, W ładek pracował 
dobrze, solidnie, ale tak ja 
koś — ja k  m ówiono — „b a 
w i! się robotą“ , od niechce
nia. N iczym  się zbytn io  nie
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prze jm ow ał — „rob ię  swoje 
i  w ięcej nic m nie nie obcho
dzi“  — m aw ia ł. — A  zresztą 
cóż ja, szofer mogę? — doda
w a ł natychm iast.

I  dopiero po ukaztm iu się 
Ape lu Zlotowego, k iedy  m ło 
dzi budowniczow ie h u ty  coraz 
szerzej w łączali się do Czynu 
Zlotowego, W ładek zrozumiał, 
że nie wystarczy się entuzjaz
mować hutą. znać przebieg 
je j budowy i plany. Zrozu
m ia ł, że musi lep ie j, a k ty w 
n ie j niż dotychczas w łączyć 
się do tego w ie lk iego dzieła, 
że jego szoferska robota też 
przyczynia się do wcześniej
szego wybudow ania wspól
nym  w ys iłk iem  potężnego 
ob iektu Sześciolatki, że jego 
zwiększony w ysiłek — to po
praw a do li jego rodziny na 
wsi.

Początkowo W iadek nie 
bardzo w iedzia i ja k  ma to 
wszystko robić. Pewnego dnia 
zupełnie przypadkowo wpa
dła mu w  ręce książka A na
tola Rybakowa „K ie ro w c y “ , 
książka o pracy i życiu ra 
dzieckich szoferów bazy sa
mochodowej.

Odtąd W ładek sta! się je 
szcze popu larn ie jszy wśród 
zaiogi.

-w To jest szofer, k tó ry  co
k ilk a  dn i jeździ na zaoszczę
dzonym pa liw ie  i o le ju  — 
m ów iono o W ładku na budo
wie.

Takie bowiem by ło  W ładka 
zobowiązanie: zaoszczędzić 10 
procent pa liw a i oleju.

Teraz W ładka lub ią  nie ty l 
ko za jego hum or i wesoły 
uśmiech. Koledzy i k ie ro w 
n ic tw o cenią go za jego pra
cę. za nowy do nie j stosunek. 
Stosunek twórczy.

— To jest w łaśnie n a jw ię k 
sza korzyść jaką wyniosłem  
z moich przygotowań do Z lo 
tu. Bardzo się cieszę z w ybo
ru  na delegata, ale tam to jest 
dla mnie cenniejsze, bo trw a 
łe — m ów i W iadek.

Te siowa młodego szofera 
na jlep ie j w yrażają wszystko, 
co na ten temat mogłyby po
wiedzieć setki m łodych bu
downiczych hu ty, k tó rzy  w 
kam pan ii z lo towej s ta li się 
now ym i ludźm i, p ra w d z iw y
m i, św iadom ym i w sp ó łtw ó r
cam i nowego życia.

Podpisze się pod tym i sło
w am i i Tasak i P iw ow arczyk 
i  Idczak i  Kubasiak i T a ła j 
i  w ie lu , w ie lu  innych, k tórych 
nie  sposób nawet wym ienić.

I  to jest w ie lka , trw a ła  
wartość pracy z lo tow ej w  h u 
cie im . Bolesława B ie ru ta  w 
Częstochowie — w  jednym  z 
na jw iększych ob iektów  Sze
ścio latk i.

ZY G M U N T  SZELIG A

W tedy — przed m.esiącem 
— n e znali się jeszcze. L is t 
wysłany wówczas przez m ło 
dych robo tn ików  Fermentow- 
ni Tytoniu w Augustowie 
do młodzieży spółdzielni p ro 
dukcy jne j w Kamionce Starej, 
by ł listem przy jac ió ł do przv- 
jaciół, listem  na tcm al wspól
nej sprawy, tak samo b lisk ie j
jednym  i d ru g im ....... Drodzy
Koledzy! Napiszcie ja k  Wy 
przygotowujecie się do Z lotu  
Młodych Przodowników . Bu
downiczych Polski Ludowej. 
Napiszcie ja k  pracujecie dla 
Ojczyzny i  czym przyw itac ie  
Zlot. Chcie l ibyśmy przyjechać  
do Was..." Ileż tak ich  lis tów  
przeniosła poczta w  przedzlo- 
towe dni... z fa b ry k  na wieś, 
ze wsi do m iasta szły i idą 

' l is ty  do n :eznanych może o- 
sobiście, a jednak bardzo b l i 
skich ludzi.

Robotnicy Ferm entown! w  
Augustow ie poznali się już z 
młodzieżą z K am ionk i i za
p rzy jaźn ili s:e. W spółdzielni 
w  Łazach reoeru ją  spółdziel
cze maszyny w  każdą niedzie
lę m łodzi ślusarze i tokarze z 
fa b ry k i Chodakowskiej — L i
berale, Ka.jetaniak i Adamski, 
któ rzy tworzą młodzieżową bry  
gndę remontową. Powstała ona 
ja k  w ie le innych w  okresie 
przygotowań do Zlotu.

W G od uszy nie rozbrzm iewa 
w niedzielne popołudnie weso
łą zabawą Dom Ludow y, od
now iony przez m iodych robot
n ików  z Fabryki Maszyn Pa
pierniczych w Jeleniej Górze. 
V>o ochotniczych brygad żn iw 
nych zgłosiło się tysiące stu
dentów. A  m łody chłop — Jan 
Kaszuba, ze wsi K arsy w  pow. 
Konin, uczestnik narady przed 
zlotowej oświadczył w dysku
s ji: „będę dnie j walczy ł o lep
sze osiągnięcia, ażeby wieś 
polska t robotnicy m ie l i  v:ię- 
cej Chleba.,"

Jedna myśl k ie ru je  pracą * I

młodego robotn ika  i m łodej 
w ie jsk ie j dziewczyny, żołnie
rza i studenta — wzmacn’a j-  
my siły naszej Ludowej O j
czyzny.

Jedność celu i dążeń, wspól
na w a ika  o dobrobyt mas pra
cujących łączy dziś cały na
ród polski, a więc i jego m ło 
de pokolenie.

Przez dziesią tki la t w  k rw a 
w ym  zmaganiu z rodzim ym  i 
obcym wyzyskiwaczem  rodził 
się pod k ie row n ic tw em  klasy 
robotniczej sojusz robotn ików  
i  chłopów pracujących. Sem
perit... Huta Hortensja... M er- 
timer... — dziesią tki fab ryk, 
m iast i u lic, których nazwy 

się w  pamięć ludu 
wspom nieniem  . bohatersko 
przelanej k rw i robotniczej. 
Ropczyce... Jodów... Lubię... —  
dziesią tk i wsi, k tórych nazwy 
m ów ią o spraw ied liw e j walce 
tysięcy chlonów. Z tych bo- 
iów o wolność narodową i spo
łeczną zrodziła się robotniczo- 
chłopska Ojczyzna — Polska 
Ludowa.

Gorące dni przedzlotowego 
współzawodnictwa, wytężona 
praca nad w ykonaniem  pod
ję tych zobowiązań i u trw a le 
niem osiągniętych już  sukcesów 
pomogły setkom tysięcy chłop 
ców i dziewcząt lepie i poznać 
i zrozumieć głęboki sens w a l
k i toczącej się w  całym  k ra 
ju , na wszystkich odcinkach 
naszego życia pod przewodem 
Polskie j Zjednoczonej P a rtii 
Robotniczej — w a lk i o pokój 
i  socjalizm.

We wspólnej walce, wspól
nym  trudzie  zacieśnia się pod 
k ie row n ictw em  klasy robo tn i
czej sojusz robotniczo • chłop
ski, rozw ija  i umacnia p rzy
jaźń pojedyńczych ludzi z 
m iast i wsi.

...„W  pracy naszej nie jeste
śmy sami — piszą m łgdzi 
tk a c z e  z b r y g a d y  im . C z u t k i -
cha w  PZPB im. D zierżyń
skiego do studentów w ydzia

łu  w łókienniczego P o litechn i
k i Łódzk ie j — wiem y prze
cież, że i wy,  studenci, no
we : kadry polskie j in te l igen
cji  technicznej jesteście z na
m i we wspólnym froncie  
w a lk i  o wykonanie Planu  6- 
letniego — planu szczęścia ł  
dobrobytu Dlatego chcemy 
wiedzieć, ja k  wy, koledzy, 
przygotowujecie się do Zlotu.

Czy egzaminy i ko lokw ia  
zdajecie w  terminach  i  z j a 
k im i  wynikami?..."

I ten lis t m ów i o wspólnej 
trosce o wspólną sprawę, 
wskazuje równocześnie na 
w ie lką  odpowiedzialność za 
dobre wykonanie powierzo
nych zadań w  nauce i w  p ra 
cy zawodowej i społecznej — 
odpowiedzialność wobec to
warzyszy, z k tó rym i maszeru
jem y w jednym  szeregu.^ O d
powiedzialność — uczniów I 
studentów wobec robotn ików  1 
chłopów, którzy czekają na po
moc przyszłych inżynierów7, a- 
gronomów. lekarzy i naucz5r- 
c ie li — robotników wobec 
wsi, k tóra czeka na nowe m a
szyny, tra k to ry , nawozy, św ia
tło  e lektryczne i przedm ioty 
codziennego użytku — chło
pów wobec robotn ików , k tó 
rym  potrzebny jest chleb i su
rowce roln'cze.

Codzienną pracą tys iąc* 
chłopców i dziewcząt m iast i 
wsi da ją  dowód, że nie zawio
dą zaufania towarzyszy, naro
du, P a rtii. Zacieśnia się je d 
ność narodu i jego młodego 
pokolenia. Tę jedność w  w a l
ce przeciw knowaniom  ame
rykańskich im peria lis tów , prze 
c iw  niedobitkom  klas paso
żytniczych w naszym k ra ju , o 
umocnienie s ił naszej O jczyz
ny, rozszerzenie zdobyczy za
pisanych w K on sty tu c ji Pol
skiej Rzeczypospolitej L u do 
wej — zam anifestu jem y na 
ZJocif» M ło d y c h  P rz rtd o w n  kósv
— Budowniczych Polski Lu-
dr węj.

„D zie ło  m istrza Stwosza“ . Rea
liz a c ja : S t. M ożdżeńsk i, z d ję c ia : 
S. S p ru d in , m u z y k a : A . P a n u fn ik , 
te k s t: T . M a k a rc z y ń s k i. P ro d u k 
c ja : W y tw ó rn ia  F ilm ó w  D o k u 
m e n ta ln y c h  w W arszaw ie , 1951 r.

„M a zow sze “ . S cenariusz  i re a li
z a c ja : Tadeusz M a k a rc z y ń s k i, kon  
s u ltą n t a r ty s ty c z n y : W. J a k o w le w , 
z d ję c ia : F r. Fuchs, m u z y k a : T. Sy- 
g ie ty ń s k i, te k s t: T . K u b ia k . P ro 
d u k c ja : W y tw ó rn ia  F ilm ó w  D o- 
k u m e n ta rn y c h  w  W arszaw ie , 
1952 r.

Ożywione ruchem kam ery 
film o w e j, wydobywane z u-

Z ATLANTYCKIEJ
Godny

przedstawiciel
Kiedy w Bonn zastana

wiano się, kto byłby naj
odpowiedniejszym kandy
datem na ambasadora Nie
miec zachodnich przy rzą
dzie greckim w Atenach — 
Adenauer oświadczył, że 
najlepszym l . najbardziej

rutynowanym dyplomatą 
na to stanowisko może być 
jedynie pan Grundherr.

Całkiem słuszny wybór. 
Grundherr, krwawy gau- 
lelter hitlerowski Danii, 
który tysiące ludzi zestal 
do komór gazowych, będzie 
przy faszystowskim rzą
dzie greckim, właściwym 
człowiekiem na właściwym 
miejscu. Faszyści greccy, 
którzy niedawno temu za
mordowali patriotów grec
kich Belojannisa i towa
rzyszy, będą mogli dużo 
nauczyć się od rutynowane
go nie tyle dyplomaty, ile 
zbrodniarza.

(h.i)*
„Banalna historia“

Hamhurski tygodnik mło
dzieżowy. „Der Blitz“, o- 
pisuje życie mieszkańców 
trzech bunkrów przeciw-

lotniezyeh. „Pomieszczenie 
przypomina żelazną klatkę. 
Niektórzy z obecnych mó
w ią o swym życiu — pi
sze „Der Blitz“. Jak się 
oni tu dostali? Historia ta 
jest banalna: nie było pra- 
ey, nie było pieniędzy, nie 
mają rodziców, bomba zbu
rzyła dom. Młodzi ludzi«—  
biade twarze. Pozostaje im 
tylko ulica, głód i te ma
sowe kwatery“.

I w „trosce" o tę mło
dzież pan Adenauer i h it
lerowska spółka pod opie
ką amerykańskich protek
torów przygotowują maso
we kwatery agresywnego 
Wehrmachtu. By zapew
nić młodzieży „przyszłość".

kryc ia  grą św iate i i cieni po
ja w ia ją  się na ekranie m i
strzowsko wyrzeźbione w drze 
w ie postacie. S tają przed w i
dzem postacie średniow iecz
nych mieszczan, kupców, l i 
czonych i rybaków  odtworzo
ne z dużą wyrazistością, pełne 
życia, ukazane w całym  boga
ctw ie  swych średniowiecznych 
ubiorów.

F ilm  „Dzieło Mistrza Stwo
sza", którego tematem jest o ł
ta rz M ariack i W ita  Stwosza w 
sposób um ie ję tny odsłania 
przed widzem m istrzostwo 
średniowiecznego rzeźbiarza i 
pokazuje, na czym polega rea
lizm  jego rzeźb.

Widz, k tó ry  wie, że postacie 
te są przecież postaciami z 
o łtarza — po jm uje z każdą 
chw ilą  w yraźn ie j, że ma przed 
sobą nie średniowiecznych 
św iętych, ale wziętych wprost 
z życia średniowiecznych ludzi.

Zakończenie film u  pokazuje 
w idzow i, jak  nowa publicz
ność przychodzi oglądać odno
w ione już  rzeźby. Zakończe
nie to wypada jednak słabiej 
od całości film u , ponieważ nie 
rea lizu je  w pein i m yśli tw ó r
ców film u , którzy chcie li po
kazać nowe życie dzieła S tw o
sza w Polsce Ludowej. Jednak 
centra lne zadanie, k tó rym  by 
ło wskazanie szerokim masom 
na realizm  i piękno rzeźb 
Stwosza zostało w pe łn i z rea li
zowane.

*
F ilm  „Mazowsze" opowiada 

o znanym zespole pieśni i tań 
ca, k tó ry  zdobył ostatnio za
służoną popularność w k ra ju  i 
za granicą.

F ilm  składa się z trzech czę
ści: W pierwszej wstępnej czę
ści rea lizatorzy film u  posta
w ili sobie zadanie pokazania 
źródeł pieśni ludow e j i jed»

nocześnie genezy „Mazowsza“ . 
Zadanie to nie zostało jednak 
w pełni zrealizowane.

Słowom spikera o źródłach 
ludow ej m uzyki towarzyszy 
w izy iiln y  obraz szerokich, ma
zowieckich krajobrazów . O - 
braz ten jest n iew ą tp liw ie  
p iękny w kolorze, urzekający 
w nastro ju, ale brak w n im  
rzeczy najważniejszej — czło
wieka. P raw ie  ca łkow ic ie  po
m in ię te  zostały dzieje zespo
łu, droga, jaką  przeszli jego 
członkowie, zanim do niego- 
riota r li.

W drug ie j części wstępu o- 
glądam y ćwiczenia członków  
zespoiu W grze na ins trum en
tach i rytm ie.

C entra lną częścią f ilm u  są 
, same występy zespołu. Reali

zatorzy tra fn ie  w y b ra li pieśni 
i tańce z bogatego repertua ru  
„Mazowsza“ , a dobra na tu ra l
na barwa i czysty dźw ięk po
zw o liły  przekazać je  w idzow i 
bez s tra ty  w a lorów  artystycz
nych.

Część końcowa film u , zosta- 
!a rozwiązana w podobny spo
sób. ja k  wstępna: słowa spi
kera o dzisiejszej fu n k c ji pie
śni i tańców „Mazowsza“  są 
poparte ty ik o  kra jobrazam i. 
B rak pokazania związku „M a 
zowsza“  z masami, k tó rym  ze
spół przecież siuży.

Ponieważ „Mazowsze“ jest 
naszym pierwszym  film e m  
barw nym  (nie licząc etiud 
szkolnychj  P.W.S.F.), trzeba 
wspomnieć tu o jego ba rn ie , 
k tóra jest chyba bez zarzutu. 
Świadczą o tym  żywe ba rw y  
poranka w K aro lin ie , ciepte 
ba rw y wieczoru, brak k rz y k li
wych i n ienatura lnych kon 
tras tów  barwnych. A więc 
„Mazowsze“ jest dobrym  po
czątkiem w  te j dziedzinie f i l 
mów.

JANUSZ B U DYNEK

W KAMPANII PRZfDZUOTOWI 'ta ili lúdale
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Z N I S Z E  J A N K I E T Y  

Czego pragnę dokonać w ciągu najbliż
szy ih  10 lal? m

Jakie będzie nasze życie w roku 1862?

MOM JEDNA ADSIUi, DAŁA Ml
(Migaiuki z Sosnoirca)

... na w \ sparli Oceanu Wielkiego
( hcę zostać przyrodn ik iem .

Maże ju ż  za 10 la t będę^praco
w a ł w swym  labo ra torium  Moi 
na jb liżs i koledzy dopomogą mi 
w  prze łam yw aniu trudności, 
zostanę przyrodn ik iem  z dyp lo 
mem. Będę pracował od św itu  
do nocy i dokonani w ie lu  w y 
nalazków nie dla siebie, a!e dla 
sprawy pokoju i szczęśliwości 
Wszystkich narodów.

Na świecie będzie pokój i ko 
lon ie  uw o ln ią  się od Wyzysku 
Pojadę tam  i będę badał ro ś li
ny. S tworzę tysiąc nowych w y 
nalazków dla dobra tych ludzi, 
k tó rzy  dotychczas nie . znali 
Wolności, a ty lko  bat i szubie
nicę kolon izatorów.

Pojadę daleko, na wyspy oce
anów W ielkiego. A tlan tyck iego 
i indy jsk iego. Pozdrow ię tam

wszystkie je j zjaw iska. O d k ry 
ję, ja k  tam wszystko trzeba 
urządzić, żeby człow iek mógi 
żyć bez żadnych masek, pance
rzy i maszynek do tlenu. Zba
dają i moi koledzy, co im  bę
dzie potrzebne i  ruszym y na 
ziemię.

Przyjadę do m ojej Polski i 
wyhoduję noty® ga tunk i traw . 
drzew i krzew ów, aby moja 
Ojczyzna nie pozostawała w 
tyle za innym i przodującym i 
państwami. R oln icy będą zbie
ra li dobrą traw ę i zasieją pola 
nową pszenicą. O grodnik zasa
dzi piękne drzewa i krzew y. 
W inorośl będzie m ia ła  grona 
większe n iż k iedyko lw iek . Drze
wa dadzą owoće soczyste i w ie l
kie

Znajdę w iele nowych gatun- 
ludz i od nas i powiem im , że I ków zw ierząt i zbadam, ja k  
kocham y ich ja k  braci. Tam  bę- | one powstają 
dę badał okazy g łęb inowych j A może. ja k  L u d w ik  Pasteur 
ryb  m orskich. Zastosuję różne j ja  w yna jdę różne sposoby 
doświadczenia, żeby ryby te j przeciw trądo w i i rako w i. Le - 
hodować w , akw arium . Zba- karze będą p ro w a dz ili ze mną

ii nwjr j  pracy partyjnej
Całe moje życie wypełn ione 

jest m arzeniam i. Jakże m óg ł
bym w chw iii, gdy ZG ZM P 
ogłosił A.pel Z ło tow y nie m a
rzyć o udziale w Z locie! W zią
łem sie do jeszcze lepszej pracy 
i marzenie się ziściło. Jestem 
już delegatem na Z lo t M łodych 
Przodow ników  — Budowniczych 
Polski Ludow ej.

Od w ie lu  la t w ie lk im  moim J marzeniem  jest zw iedzeni" 
i Zw iązku Radzieckiego. Gdy
oglądam filrh y  radzieckie, czy
tam radzieckie ks iążk i — moje

dam wszystkie p tak i i zna j
dę tak ie  ich gatunki, ja k ich  lu 
dzie nie znali. W ieczorem w 
chacie opowiem mieszkańcom 
tych wysp o tym , ja k  u nas roz
w ija  się kom unizm  i ja k  pro 
w adz iliśm y w a lkę  klasową.

W zbiję stę rakie tą  m iędzypla
netarną na Marsa, Wenus 1 Księ 
ż.\ r. Zbadam tam przyrodę i

walkę, ale ja im  uzasadnię na 
doświadczeniach i próbach, że 
mam rację.

Będąc ju ż  doświadczonym 
przyrodn ik iem  zniszczę wszel
k ie  zarazy zbóż, roś lin  okopo
wych i m oty lkow ych .

JA N  M A C IO ŁE K  
wieś G linnp , gro. Rossoszyca 

pow. Sieradz

la t 10 — jest ukończenie Cen
tra ln e j Szkoły P a rty jn e j. N i
czego nie pragnę tak gorąco, 
ja k  pracować w  naszej ukocha
nej P a rtii, Wiera, ja k  trudno  
jest pe łn ić poważne stanowisko 
w  P a rtii, ja ka  odpowiedzialność 
ciąży na każdym  k ie ro w n iku  
p a rty jn ym . Nie w ątp ię  ani 
przez chw ilę , że to m oje ogrom 
ne marzenie się spełni.

W roku 1982 kom unizm u u nas 
jeszcze pewnie nie będzie — 
ale na pewno K«*dziemy w i
dzie li, tuż, tuż, b lisko naszą ko-

pragnien ie rośnie. A  wiem, że ! m unisiyczną przyszłość, i  ja .
W ycieczki do ZSRR są. Popra
cuję, zdobędę jeszcze lepszo, 
w y n ik i — i  pojadę oglądać 
sowchozy na radzieck ie j ziem?.

Ale m oim  najw iększym  ma
rzeniem —  tak im  właśnie na

k ie ro w n ik  p a rty jn y , 
i ludziom  ukazywał.

Za parę dn i wyjeżdżam  wraz 
z moim  na jb liższym  przy jac ie 
lem W ładkiem  do brygady 
żniwnej. M oje m arzenia są ta k 
że najgorętszym  pragnien iem  
W ładka. W brygadzie m usim y 
zostać przodow n ikam i pracy. 
Po brygadzie — nauka i m atu 
ra, k tó rą  m usim y uzyskać, ja k  
najprędzej. A  potem — w teren 
do pracy wychowawczej.

W roku 1962 m ieszkam na 
wsi. M oja szkoła posiada p ra 
cownie naukowe biologiczną i 

I fizyko-chem iczną, pracow nię 
| robót ręcznych i wspaniałe 
i urządzenia gimnastyczne. W  m i- 
j czurinow skim  ogrodzie prow a- 
| dzę z m oim i uczn iam i dośw iad-

.,Pieśnią, tańcem i m uzyka 
j  młodzież Śląska w ita  Z lo t“  —
I transparent p o w e w a l nad du- 
i żą. wysoką scen a Domu G ó rn i
ka w Sosnowcu. Cztery d n i—po- 

! nad 120 zespołów, ponad 3000 
| uczestników — takie są cy fry  
[ wojew ódzkich e lim in a c ji zespo 
I łów  artystycznych przed Z lo- 
} tern. W ym ieńm y k ilka  grup: o r 

kiestra Zakładów W łókienni- 
cz57ch „L e n ko “  — Bielsk, ze
spół akordeonistów  przy kopa l
ni „P s tro w sk i“ , chór szkoły 
TPD — Łabędy, chór drużyny 
harcerskie j — Cieszyn, chór 
fab ryk i Strem  — Strzemieszy
ce zespół taneczny Kom. Woj. 
SP. zespół -taneczny ZR K — 
Częstochowa. chór SP

Dziecięcy zespół akordeonistów przy kopaln i „K a ro l “  w Orz 
gowie kIKa low ic .

nie n ra ł tak wspaniałych m ożli
wości rozw ijan ia  swego talentu

R ybnik, zespół taneczny hu ty  ] P isaliśmy już o M arysi Staciier- 
. Kościuszko“ , zesoół taneczny i czak, m ałej uczennicy z Cyka- 
PGR — Nowe... W szystkie śro- j rżenia, Na je j ładny, mocny 
dow iska Śląska w ys ia ły  na e li- | głos zw róc ili uwagę profesoro-

będą ją  j czenja n ad w yhodowaniem  no- i m inacje swoich m łodych reprc- j wie zasiadający w  ju ry  e lim ina

S T A N IS ŁA W  P IE K IE Ł E K  
FGR Bogusławiće 

p -ta  Sadowe, pow. Opatów

... w mojej szkole
Niedługo będę nauczycielem.

Chcę wychowyw ać młodzież 
w ie jską na socjalistycznych lu 
dzi. Takie  jest m oje na jw iększe 
marzenie.

Chcę, żeby nie by ło  już  u nas 
ciemnoty, zacofania i przesą
dów. Żeby każda wroga propa
ganda była rozb ijana przez 
świadomych i św ia tłych  łudzi.

0 ludziach, których serce zżarła wódka

Codzienną sum ienną pracą, 
w ytrw a łośc ią  dojdę do tego, że j rad io i 
m oi w ychow ankow ie nie będą

m iany k ró lik ó w . M o ja  szkoła 
ma oczywiście elektryczność. I

telefon.

Chcemy opowiedzieć Wsm o 
ludziach bez serca, o ludziach j córką zamężną. Chrom y codzien- 
wyciskających łzy. pozbawiają- l nie po pracy up ija  się, w raca do 
cych swe dzieci uśmiechu i ta- i domu w  ciągu nocy, budząc 
dości. ; wszystkich dom ow ników  I

z żoną, 12-letnią córką I starszą | stro -M cchan ik w K rako w ie . Nie I
doceniły one że w ie lk i w p ływ  j

dym  k ro ku  ja k  kom uniści.
I  maro nadzieję, żc ja k  so li

dnie nad sobą popracuję, tn bę
dę tak im  wychowawcą ja k im i 
b y li: K a lin in . K rupska i S iaka- 
renko. Jestem pewny, że to m o
je  najśmielsze -marzenie z re a li
zuje.

wych odmian kw ia tów , ziem 
niaków, pom idorów , agrestu, 
m alin  i porzeczek. Pokazuję 
dzieciom ja k  człow iek może 
zmieniać przyrodę i  kie row ać 
nią. W yhodowane przez nas od
m iany w ędru ją  do PG R-ów  i 
pokryw a ją  zielonością pola. W j założył zespól akordeonistów  w
kla tkach hodu jem y nowe od- j swo je j szkole! Każdy zespół le

g itym o w a ł się potężną liczba 
w ystępów  — na wsi, w  fa b ry 
kach. na akademiach. C y fry  
rzadko nie sięgały 100. Zespól 
przy kop a ln i „O rze ł B ia ły “  w 
Tarnow skich Górach da ł od 
1946 r. ponad 300 występów. A 
przecież 120 grup z Domu Gór 
n ika — to te najlepsze, w y ró ż 
nione z masy zespołów tereno
wych. Szeroki zasięg pracy k u l
tu ra lne j i artystyczne j stanow i 
n iew ą tp liw ie  sukces naszej o r
ganizacji zetem pow skie j na 
Śląsku.

N igdy w dziejach naszego 
k ra ju  m łody, zdolny człow iek

zentantów. ! cy jne j. Dzięki O jczyźnie Ludo-
O środki mocniejsze artystycz- | wej znajdą się środki na dal- 

nie prom ien iu ją  na inne — sze kształcenie M arysi. Nie po 
3łabsze. Oto członek zespołu 1 w tórzą się dzieje je j m atki, kto- 
akordeonistów  Pałacu »Młodzie- | ra m mn poważnych zdolność? 
ży im. Bolesława B ieruta, przo- j  nie mogła w  ustro ju  kap ita lis ty  
dew n ik  nauk i kol. M id łe r — j cznym rozw ijać  swego głosu.

Rano mam | 
lekcje  w  szkole, potem za ła t- | 

. . . . , w iam  spraw y biurowe, bo je -  i
się zrazali żadnym i przesz».oaa- | sj em k ie row n ik iem  szkoły. W ie - I 
m i, że będą postępowali na każ- j czorem idę z żoną do ogródka. |

Po odpoczynku biorę program  
nauczania, ks iążk i i konspekty 
na ju trze jsze lekcje. Trzeba się 
przygotować do pracy...

R Y S ZA R D  K U B IC K I 
wieś F ran in , gro. Brzeżyca, 
W ie lka, p -ta  A leksandrów , 

k /  Łodzi

M iody hu tn ik  kol. Strzelec z 
Dąbrow y Górniczej — członek 
zespołu instrum enta lnego — 
kształci się w  Będzińskim  In 
stytucie M uzycznym. Wiele m ło 
dych ta len tów  z oddalonych 
miasteczek i wsi słyszeliśmy i 
zobaczyliśmy na e lim inacjach 
Przed każdym  z nich — jak 
przed M arysia Stacherczak i 
przed Ju rk iem  Strzelcem — 
droga otw arta !

■+r

sku recytu ją  wiersze pt. „D z ie 
l i  K o re i“  Recytacja bez w y ra 
zu. nie przemyślana, nic w m ej 
nowego Odczuwa : ię brak p ra 
cy nad wierszem Len ie j ju ż  
w ; padła indyw idua lna  dekla
m acja wiersza pt. „John B ig “ , 
ale i tu recytato rka popełn iła 
szereg błędów. E lem enty nowe
go tak w treści jak i w fe rm ie  
w prow adził do swego występu 
zespół taneczny dz eci ze spół
dzieln i p rodukcy jne j w K om oro , 
wicach (pow. Cieszyn). P rzy 
śpiewki do ku jaw iaka  m ów ią ię
0 nowym  życiu wsi. sposób w y 
konania tańca świadczy o d o j
rzałości m łodego.-zespołu. Do
skonale zrozum iał także piękną
1 spokojną treść tańców śląskich 
zespół 7 kopaln i „M a ty ld a “ . ...Za
rząd W ojewódzki ZM P pow i
nien koniecznie w dalszym cią
gu interesować się artystycz
na dojrzałością zespołów, posy
łać dobrych in s tru k to ró w  n» 
słabsze odcinki, a un iknę łoby

Z in te rp re tac ją  — a w ięc tym  się w ie lu  przykrych niespodzia- 
sarpym z rozum ieniem  utw orów  inek. Sprawa poziomu, jeśli cho- 
by ło  bardzo różnie. Często nie- i dzi o in te rpre tac je  u tw orów , po- 
na jlep ie j. Spó jrzm y na k ilka  \ w inna stać sie ..oczkiem w gł®*
przykładów . Oto dziewczęta ze 
szkoły ogólnokształcącej w Biel-

pracy artystycznej ZW. 
TAD EU SZ STR U M FF

Kazim ierz W aicrsk i do nie
dawna był p racow nikiem  um y
słowym w Spó łdzie ln i Pracy 
Gastro- M echanik w  K rakow ie .
Jest nałogowym  pijak iem . Co
dziennie przychodzi do domu 
p ijany. Nic go nie in teresuje po
za wódką. Z o b o ję tn ił zupełnie 
wobec żony, często ją bije. Prze-, 
stal zajm ować się dziećmi, n ie 
k iedy wygania ie nocą na u l i
cę. Został zw oln iony z pracy po
nieważ używał a lkoholu w go
dzinach pracy, zachęcając do 
tego innych.

Ju lian  Chrom y jest pracow
n ik iem  M ie jskiego Przedsiębior
stwa Wodociągów i K ana lizac ji 
w  K rakow ie . P ije  wódkę od 30 
lat. W m ieszkaniu składającym  
się. z dwóch pokoi mieszka, wraz

i wszczynając aw an tu ry . Zacho
wanie się ojca, w p ływ a ujem nie 
na 12-letnią córkę. Zdarza się 
często, że b ije  ją  b ru ta ln ie . Ca- 
ty zarobek przepija, nie odda
jąc ani grosza na utrzym anie 
rodziny. Żona zmuszona jest za
rabiać na u trzym an ie  młodszej 
córki. męża. p ijaka  i swoje.

P rzykłady te up rzytam nia ją  
nam ogrom nieszczęść w yn ika - , . .
.lących z nałogowego picia alko- m ew leraną 
holu i wskazują na konieczność 
w a lk i z tą plagą społeczną.

W alka z p ijaństw em  stanowi 
ważne zadanie organizacji spo
łecznych. Nie spe łn iły dotych
czas tego zadania organizacje 
na terenie M ie jskiego Przedsię
biorstwa Wodociągów i K a n a li
zacji i Spó łdzie ln i Pracy G a

na a lkoho lików  może wywrzeć 
opinia otaczających ich ludzi. 
W alerskt I Chrom y po w in  -
ni odczuwać potępienie swe
go postępowania ze strony 
swych towarzyszy pracy, co m o
głoby ich zawrócić ze złe j drogi. 
Jeśli są nałogow ym i a lko h o li
kami trzeba ich leczyć.

W
Brygadzista fanek Wroński

i t f i t f t  n #
N ie jest dziełem przypadku, 

. że brygada im . Janka K ra s ick je -
, „  . i go z W arszaw skie j F ab ryk i M o-

wać się w ygan ianym i nocą na jegt jedną z p rzodu ją -
ulicę dziećm i W alerskiego. po-

Trzeba natychm iast zaopieko-

eórką12 - le tn ią
Chromego.

Z poniew ieranych 1 k rzyw 
dzonych dzieci w yrasta ją  ludzie 
ślam azarni lub oki u tn i, mszczą
cy się przez całe życie za k rzyw 
dę, ja k ie j doznali będąc dzieć
mi. Nam trzeba b r i / i  o fia rnych, 
czułych na krzywdę, serdecz
nych i dlatego n e wolno zo
staw ić dzieci p ijakó w  w obec
nych warunkach.

P ijaństw o stanow i n a jb a r
dziej niebezpieczne z jaw isko dla 
młodzieży.

Zwalczać p ijaństw o wśród 
młodzieży, znaczy dać je j w ię
cej książek i św ie tlic , więcej 
sprzętu sportowego i boisk 
Kandydatów  na p ijaków  trzeba 
umieć zainteresować ciekawą 
rozryw ką ku ltu ra lną . która 
powstrzyma ich od zgubnego

teatr pow inny stać się codzien
nym pożywieniem chłopca czy 
d/iew czyny.

T. W IL I,AN

cych.
Dzieje te j b rygady i je j m ło 

dego k ie row n ika , tow. Janka 
W rońskiego nie są długie.

B rygada powstaje na samym 
początku br. Od razu liczy oko
ło 30 członków. Nie ła tw o ierl- 
nak zdobyła swój sukces — wany zostaje do pracy w W ar-

B rygada początkowo była  w o- 
! bec niego „obo ję tna“ . Ś m ia li się 

pierwszy raz w życiu zobaczył i n iek tó rzy  z jego błędów. „T a k i 
tokarn ię  urzekła  go. Konsek- . . . . . .  , , ,
w entnie rea lizu je  swoje m arze- ! m ,ody 1 -1UZ chcc byc brygadzi 
n ia. Kończy szkołę podstawową 
i wstępuje do szkoły zawodo
wej. W 1348 roku  p rzy ję ty  zo
staje w szeregi organ izacji ZM P.
Odtąd św iadom ie nosi o rgan i
zacyjny znaczek — jest p rzodu
jącym  uczniem.
' To skończeniu szkoły sk ie ro-

stą“ ... A le  zwyciężył.

Harcerka

T a k i już  jest Janek. Z w y 
glądu spokojny, szczupły b lon - 

! dyn o drobnej tw arzy. Z uspo- 
! sobienia upa rty , s ilny , o gorą- 
j cyrh m łodzieńczym  sercu.

(ma)

przodowanie w p ro du kc ji. Po
czątkowo na je j czele nie stoi 
w łaśc iw ie  n ik t. B rygadziści sta
le się zm ienia ją , a członkow ie 
brygady ży ją  każdy z osobna.

K o le k ty w  zaw iązuje się dopie
ro w okresie rea lizac ji zobowią
zań podjętych dla  uczczenia 60- 
lecia urodzin  Towarzysza 
B ieruta i Św ięta 1 M aja.

1 maja na stanow isko bryga
dzisty m ianow any zostaje Janek 
W roński. D yrekc ja  fa b ry k i, o r
ganizacja p a rty jn a  i ze tem pow -' sw o je j pracy, aie 1 o tym  ja k  j  
ska pow ie rzy ły  mu odpow ie
dzia lną funkcję .

D zięk i pomocy dobrych ko 
legów i „s ta rych " fachowców 
tak ich  ja k  Stefan R afa iski. P i
w ow arsk i. M aria  Chruścicka.
Janek W rońsk i dobrze w yw ią 
zuje się ze swoje j fu n k c ji.

Janek W rońsk i u rodz ił się w 
m ura rsk ie j rodzin ie. Dziadek- 
m urarz. o jc iec-m urarz . A le  Ja-

szawskiej Fabryce M otocyk li. 
Ypslaje kon tro le rem  technicz
nym. Początkowo żyje osobno, z 
n ik im  nie zaw iera bliższej zna
jomości. P racu je sum iennie. 
„A n i jednego przepuszczonego 
błędu“ ...

S topniow o organizacja wciąga 
go do pracy. W krótce  zostaje 
w yb ran y  członkiem  Zarządu Za 
kładowego. To go coraz bardzie j 
zw iązuje z fab ryką . Już teraz 
zaczyna myśleć nie ty lk o  o

in nym  pomóc, zaczyna z całą 
załogą, jako  je j nieoderwalna 
cząstka, wałczyć o wykonanie 
p lanu lep ie j i prędzej.

1 m aja awansowany zostaje 
na brygadzistę. Dotąd wszystko 
szło mu łatwo. Zawód swój znał. 
pracę lub ił. Z rozum ia ł ja k im  
zaufaniem obdarzono go, w ysu
wając na stanow isko b rygadz i
sty. pow ierza jąc mu kie row anie

przodownica
p ra w d z iw ym  m łodym  budo w n i
czym P o lsk i Ludow e j. Zaczęła 
się p iln ie j i s ta rann ie j uczyć. W 
w y n ik u  — dw ie  „cz w ó rk i“  za- 

• m ien iła  na „p ią tk i" ,  a jedyną 
„ t ró jk ę “ ' na „czw órkę“ . Do V I 
k lasy przeszła ja ko  jedna z n a j-  

i lepszych. Teraz, ju ż  nie czeka
ła. aż przydzie lą je j jakąś p ra 
cę społeczną. Trzeba zrobić ga
zetkę. hasło, przygotować nową 
recytac ję  w  kó łku  a rtystycz - 
nym  — już Iza jest pierwsza! 
S tara ła  się pomóc w  nauce 
słabszym koleżankom.

Iza nie pełn i żadnej fu n k c ji 
w  drużyn ie , ale zna ją  i lub i 
cała szkoła — m iłą , chętną do 
pracy, zawsze gotową do poma

czelni, czy w  rodzinnej wsi. 
Przyjazd Józka jest zawsze o - 
czekiwany przez całą wieś. Są- 
siedzi dysku tu ją  z n im  i  m ają

H u m a i ro s te s  m a  b w h h o w t ó w
lOBJUSASÓW

DO PRZEW ODNICZĄCEG O  ZP ZM P
W B IE L S K U  P O D LA S K IM

Towarzyszu!
Usiądźcie na chw ilę  i przeczytajcie nasz lis t.
Zęby Was nie nudzić i nie zabierać W am cennego czasu p i

szemy bardzo krótko. ,

K iedy raczycie odpowiedzieć na Ust H ank i G uczkow skic j 
z dn ia  31 stycznia 52 roku?

Oczekujemy natychm iastow ej odpowiedzi, s jednocześnie 
sprawę Waszego „m ilczen ia“  przekazujem y przewodniczącemu 
ZW w  B iałym stoku.

ZESPÓL D Z IA Ł U  KO RESPO NDENTÓ W  I L ISTÓ W

nek od na jm łodszych la t posta- j jedną z na jw iększych m łodzie- 
now ił' zostać tokarzem . K iedy ! żowych brygad. D latego też w ąt

p liw ości opadły go ze zdwojoną 
i siłą. „C zy podołam, czy nie za
w iodę zaufania organ izacji, ko - 

¡■lęgów, całej fab ryk i? ...“
I N a tra fi ł na poważne tru d n o - 
| ści. Żeby móc dobrze k ie row ać 
i brygadą, trzeba się by ło  nauczyć 
w ie lu  rzeczy. Poznać ludz i, na
uczyć się w porę i  dobrze roz-

Izabe lla  Duc,h jest uczennicą 
p ią te j k lasy Szkoły n r  85 w  
W arszawie. Cicha, spokojna, 
dość dobrze się uczyła. Z po -

gania k ^ a n k o m ^  W domu '. °. niego ogromne zaufanie, bo 
rów n ież  Iza stara się pomóc ! JUJt n ie jednokro tn ie , me szczę-
matce, być dobrą córką. Bardzo ! dzsf  czaf  1 * l ł ’ pomog! 1 zai“ "  lu b i .  i tw ił w ie le  spraw swych sąsm-czytać. „N a jw ięce j podo - 
bała m i się książka Sem połow- 
sk ie j „N a ra tunek“ , a szczegół-

dów.
Przodujący student, dobry 

kolega — m ów ią o n im  s tu -
. . . nie je j bohaterow ie — m ów i Iza. j . ? PW SP P ierwszy zdał ee-

w ierzonych w  pracy społecznej ; c h c ie li dać ludziom  nowe ' aen W tu ' Fierwsz> za eg
zadań w yw iązyw a ła  się; po , brycia> nowe wiadomości

od- 
i  u - zam iny na sekcji z w yn ik ie m

prostu „b ra ła  udzia ł". A le  n ik t I w ^ ^ z y lT T ^ a e n m  i dobrym , a przygotow ując się do
iaknś na nia nie zwraca! uwa- p.0 lczyw ie  walcz, n o osiągmę egzaminów Józek jeszcze lep ie j 
jr k o s  na nią mc zw iaca i uwa !Cle zamierzonego celu. C hcia ła- ; s rn łerzn ie  PrnwarlzT
gi. n ik t  by je j nie w y ró żn ił ; bvm  bvć taka iak on i p raCa p.r_aclnvat. społecznie. P iow aazu
spośród rzeszy innych uczniów. ; przedziałowa nauczyła m nie że i re k ru ta cy jn ą  na .L pl a 7a n im  PIze azlotowa nauczyła mnie. ze : by} WS2ędzle tsm , gdzie w yzna-
u L o l T  r * ™  ż ln tn u y  ! 3l Zeh sl<? ' ! y t l waIe_ j czyla go Partia , k tó re j jest ak-H arcersk i Czyn Z lo tow y. j można wszystko osiągnąć. Po I

Iza zaczęła coraz w ięcej i j Z łocie postaram się uczyć i p ra- 
poważnie j m yśleć — o sobie, o j eować jeszcze lep ie j, ażeby nie 
Z łocie, o Polsce. Bardzo p ra g - i u trac ić  zaszczytnego m iana 
nęła zostać przodow nik iem , ! przodow nika".

tyw istą .
W y n ik i sesji egzaminac3'jn e j 

studentów na jbardz ie j oddanych 
pracy społecznej, a wśród n ich 
Józefa G rudn ia , ob a liły  tw ie r 
dzenie n iek tó rych  kolegów, ża 
trudno  jest równocześnie osią
gnąć dobre w y n ik i i w nauce i

Zawsze by ło  w ie lk im  p ragn ie - | lep ie j, jeszcze w ięcej pomagał I w pracy społecznej. W yn ik i se-

Przodujący student
planować robotę, po tra fić  „za - j n iem  Józefa Grudnia, studenta Józek kolegom. Z w ie lką  c ie r- j sj: i w ie lu  ochotn ików  na w y 
grzać'* wszystk ich do pracy. ; drugiego roku  sekcji ma tem aty- | p liwością  pomagał zwłaszcza ko- | jazd studentów PWSP do b ry -

| N a jtru d n ie j mu przychodziło j k j Państwowej Wyższej S z k o ły  ; leżance M ordzińskie j. Dużo cza- ■ gad żn iw nych świadczą, że m lo -
| odczytanie harm onogram u i Pedagogicznej w Warszawie, by j su poświęcał na rozmowy z ko- j dzież PWSP w W arszawie do-
i rozp lanow anie w edług niego j uczelnia, na k tó re j stud iu je , sta- | legami, aby zachęcić ich do lep- | brze te dwa k ie ru n k i sw oje j
! pracy Zacią ł się... Po skończo- | la się jedną z przodujących w i szej pracy, do lepszego zdania I pracy łączy.
: nej p racy często zostawał i  roz- i k ra ju . Im  bardzie j zb liża ły  się i egzaminu. | Skończył się rok  akadem icki.
| m aw ia ł z in n y m i brygadzistam i 1 egzaminy i dzień Z lo tu , tym  ! N ie  zdarzyło się jeszcze, aby I Józef G rudzień jedzie z b ryga -
| — uczył się być dobrym  b ryga - I bardzie j wzmagała się praca w  : Józek Grudzień kom uko lw iek  | dą żn iw ną w  O lsztyńskie. Z o -
1 dzistą. 1 grupach studenckich. Jeszcze I odm ów ił pomocy, czy to na u-? baczymy go na Zlocie.

— Co ty  ślepy? N ie widzisz?
— P raw ie ślepy — odrzekł Szymek.

— Widzę, ale słabo. Jak przez mę:ną
wodę.

Chorował na oczy. parę lá t tem u. w 
W ieliszew ie Lekarza nie było. ja k  
to ía wsi A gdy wreszcie po jechali 
do miasteczka, by ło  już za późno. Le
karz  w yleczył w praw dzie zapalenie. 
a le 7 w oczach porob iły  się zrosty.

Szczęsny zapytał, co to jest.
— Nie m em  D októr m ów ił. że 

gdyby m i w porę zapuszczono a tro p i
nę. to bym m ia ł uratowane oczy. W y- 
starczvtabv iedna krop la

Szczęsny nie b ra ł go w ięcej z Sobą. 
Sam przynosił w ió rv  specja lnie illa  
Fe.igi albo dz ie lił sie z nią swoim za
pasem Z tei rozmowy u tk w iły  w oa- 
m ięci słowa Szvmka. że czasem jedna 
krop la  może człowieka uratować.

Na zawarcie bliższej znajomości rtie 
m ia ł czasu B y ł w ruchu od św itu  do 
nocy Nawet z B rońcia  nie m ia ł teraz 
czasu pogadać. na jw yże j w czasie 
gotowania obiadu, albo gdy przyg ląda
ła sie budow ie Ściany bv ły  już  posta

w ione. wznosiP obecnie w iązania da-

chu. Jeszcze tydzień, a zabiorą się do 
na jżm udnie jsze j ró b o tj’ — do kładze
nia czerepów.

— Mam lekką rękę — m yśla ł Szczęs
ny, — Dałem w papę b ia łasków i — za
raz ojca p rz y ję li do Celulozy. W ybra 
łem plac — chałupa rośnie. I koza zo
stała Baśką, a B rń jnyśk ie  — Bronką. 
Teraz już  nawet rodzice tak  na nią 
woła ją.

Obok nich urządzał się C ichowicz, 
ale była  to w łaśc iw ie  budka, nie do- 
n ek. In n i z. ich p a r ti i c iu ła li na budu
lec. jeden ty lk o  K o rba l żył bez.trosko 
i dziwnie. Przestał pić, przestał grać, 
jednak po dawnemu chodził bez grosza 
U Żydów  ub ra ł się na ra ty . M ia ł k re 
dyt. pracow ał przecie w Celulozie K u 
p ił nowy g a rn itu r, kapelusz, kamasze 

to wszystk , sporo kosztowało, do 
tegoż z każdej w yp ła ty  partia  po trą
cała. co mu pożyczyła Pieniędzy więc 
m ia ł n iew iele, a i te gdzieś przepusz
cza! Lu b a rt spodnie co tydzień p ra
sował. żeby w  sobotę po fs jra n c ie  mógł 
zniknąć na W arszawskiej Szosię. Korbal, 
elegancki pan.

Cieśla przem ów ił mu do rozumu, a 
on na to:

— O jczu lku , ja m oja chałupę kape

luszem postawię. I  n ie  z czerepów ja k  
u was. M urow aną!

D n i schodziły Szczęsnemu na pracy 
bez w ytchn ien ia . T y ie  ty lk o  m ia ł od- 
sa.pki, co ten kw adrans obiadu. P rzer
wa obiadowa trw a ła  w  Celulozie pó ł
to re j godziny, od dwunastej do pwół do 
d rug ie j, ale „c h ło p i“  zm ia ta li jedzenie 
w kw adrans i  z ry w a li się do roboty, 
bo szkoda godziny — toć to jeszcze 
dw a m etry, a dwa m e try  — to cztery • 
złote czterdzieści do podz.iału. A le  póki 
je d li, Szczęsny odpoczywał, słuchając 
now in.

Pewnego razu. ledw o s ię 1 pokazał, 
zaw o ła li:

— A z  U dałk iem . wiesz? W yw alony!
— Za co wyw alony?
— Za wszystko! Na pysk! N awet za 

b iam ę wejść mu teraz nie wolno.
— Pamiętasz, ja k  Pandera strugał 

przy wypłacie? — przypom nia ł Korbal. 
— Patyczek sobie struga ł! Powiedzia
łem. te  przedsiębiorców wystruga? No 
więc...

Okazało się, ie  Pandera. p rzy jrza w 
szy się w yp łać-' zw ą tp ił o porządkach 
w „przedsięb iorstw ie robót płaco - 
w ych“ . P rzycisnął Iwana, ten wyga- 
d i ł .  że bałagan, że lis ty  robione są na 
lipę. że czasem nieboszczyk tygodn iów . 
kę bierze... Pandera zawoła! Udalka, 
zapytał czy to prawda, że Lew ick i 
strasznie pije. B roń Boże, zaprzeczył 
Udałek. ani k rope lk i, spokojny czło- 
'■ ek, pierwszy do czyszczenia kotłów . 
A le  Pandera chcia ł go zobaczyć. Uda-
-C-». ^

łe k  pow iedzia ł: za m om ent! Poleciał, po
tem  przyb ieg ł, m ów iąc, że n ie  może 
znaleźć Lew ick iego — gdzieś się zapo. 
dział. Zaczęli szukać i zobaczyli, że 
L e w ic k i od roku  ¡e ty  na S tarym  Cm en
ta rzu ! Pandera zaraz w y rz u c ił U d a ł- 
ka, a Iwana, k tó ry  ta k  mu przy- 
iw a n ił, przeniósł do siebie. Odtąd 
Iw a n  ma lis ty  sporządzać w  biurze i w y 
płacać z kasy dy re kc ji.

— Udałek Celulozy n ie  potrzebuje. 
Co mu tam  — m ają tek ju ż  zb ił. A la  
wstyd... W styd zostanie!

Wszyscy się cieszyli. B y ło  to jedyne 
zarządzenie, k tó re  uznano za spraw ie
d liw e . Zarządzenia nowego dyrekto ra  
p rzy jm ow ano nieufn ie, z c ichym  łub  
ja w n ym  sprzeciwem. Pandera budził 
uznanie bo znał się na robocie i wszyst
ko w idz ia ł — uznanie z nienawiścią, 
bo czego się tkną ł, obracało się prze
c iw ko  robotn ikow i.

M ów iono o nowej redukc ji. Podobno 
lis ta  gotowa: 100 robo tn ików !

W śród załogi rosło wzburzenie, od
b yw a ły  się zebrania, ale tylkjo dla za
ufanych, tak. że zupełnie niespodzia
nie, bo o dziesiątej rano, zawyła syre
na Celulozy.

Szczęsny, k tó ry  w tedy zabierał się 
do gotowania, wyskoczył z „a rk i“ . L u 
dzie na Kozłow ie pa trzy li w k ie runku  
Celulozy: gdzie się pa li, pewnie w m a
gazynach?

Szczęsny pognał na prze ła j do fa - 
• b ry k i.

Na mieście zgw izdywała się po lic ja. 
Prz.ed bram ą stało już  dwóch m undu
rowych i jeden gruby cyw il, a z.a b ra 
mą, na dziedzińcu, zbiegali się robot
nicy. Szczęsny szukał wzrokiem  Ojca, 
lu b  kogoś z ich pa rtii. Nie było  Z p ra
wa i z lewa od niego tak samo w ycią
gano szyje, wyglądano swoich. K to  
przyszedł? Od strugaczy partia  dzie
w iąta. dziesiąta i jedenasta, dn iówka 
od Sarnowskiego, warszta ty mechanicz
ne, wyładunek... Nie wszyscy przyszli, 
mówiono, nie wszyscy. N ie  wiadomo, 
czy można zaczynać.

Coś ma być, m yśla ł, w idząc ogólne 
podniecenie, ale co?

Przed kantorem  zrob iło  się zamiesza-

nie,_ K toś zaw oła ł: „S tó j!“  K toś k lą ł. 
K oń zarżał, a potem ucichło i  wszyscy 
pociągnęli w  tam tą stronę.

Na zatrzym anej p la tfo rm ie  stał M a - 
rus ik . Dał znak. że chce mówić.

— W Im ieniu Zw iązku Zawodowego 
p racow n ików  przem ysłu chemicznego 
zagajam zebranie załogi Celulozy. Ze
branie zostało zwołane w spraw ie za
rządzonej redukc ji. Proszę o w ybran ie  
przewodniczącego.

Po tych słowach zleconych, od kogoś, 
dodał, uśmiechnąwszy się lekko, s łów 
ko od siebie, po prostu:

— Bo to, proszę was. składn ie j nam 
pójdzie, gdy ktoś od nas porządku do
p ilnu je . A  i władza odetchnie.

N iektó rzy  obejrze li się na m unduro
wych za bramą, tu i tam na twarzach 
odb ił się uśmiech M arusika. spokojny 
i ch y tra w y  — dobra jest, M aciek, w ie
my...

— Kogo więc proponujecie na prze
wodniczącego?

N a jw ięce j głosów było  za W łosiń- 
skim  Stefanem i ten stanął na m ie j
scu M arusika.

— O tw ieram  zebranie załogi Celulo
zy — powiedział, przechyliwszy się 
przez barierę jak gdyby chciał, żeby 
go drobnego p o d trzym a li.— O co cho
dzi — wszyscy wiemy. K to  chce zabrać 
głos w te j sprawie?

(c. d. n.)



Sztandar
m ł o d y c h

¿£JßF :. ¡SmiÆt

v io  r>lan SPO P p iite o h - 
n ik a  G dańska może poszczyc ić  sie 

a rv a lv m i ' o - v v  > A* 
dyż

na 7zw odach pHm M iácyjruych te i 
u cze ln i s ta rto w a ło  ponad 1200 s tu 
d en tów . a W yższa S zko ła  H an d lu  
M o rsk ie g o  zd ob y ła  p u ch a r W K K F  
za m asow y u d z ia ł w  zaw odach

s p o rto w c y , k tó rz y  praca  społecz
na godn ie  u c z c il i 60 roczn ice  u ro 
d z in  to w a rzysza  B ie ru ta  i Z lo t 
M ło d y c h  P rz o d o w n ik ó w . M aszeru 
ją  p rz e d s ta w ic ie le  T o ru n ia . a 
w śród  n ich  znana p ły w a c z k a  P o
m orza. p rz o d u ia c a  s tu d e n tk a  - 
sp o rto w ie c  łe l i c ja  S ta ch o w ia k  o- 
raz a k ty w is ta  s p o rto w y  H. ;’ an- 
t l ik o w s k i.

l l lw a r t i r  U 1 /.at lrmickich Mistrzostw Polski

P o k a z  siły, z d ro w ia  i radośc i 
n a  s ta d io n ie  W P  w W a rs za w ie

Udekorowany flagami narodowymi, emblematami §FM D, Komsnmotu 1 innych organi
k i,:}  młodzieżowych oraz wielkim i portretami Pre/yri Cnta B IE R U TA  i towarzy sza 
S T A L IN A  — stadion Wojska Polskiego w Warszawie przedstawiał w dniu 10 hm. nie
codzienny widok.

T i Alt rlo tocin B a r w -  i W icktej i A kadem ii M edycznej zJeśli dodamy do togo Dartt Hok,In cy w  rials2.ei k„ iej ności 
ne stroje ponad 1700 uczestni- rnaszeiuja studenci ze śro do w iska  
ków  I I  Akadem ickich M i- ; gdańskiego. które czierokrótne 
strzostw Polski, pcki białoczer- 
wonyeh goździków oraz .kilka
setek gołębi — to będziemy ( mach przygotowań do Zlotu 
m ie li pełny obraz atm osfery w 
ja k ie j odbyło, się rozpoczęcie!
I I  Akadem ickich M istrzostw  j 
Folski.

Przem awia zastępca ' prze - j 
wodnięzącego ZSP — tow K a 
ra. k tó ry  dokonuje uroczyste
go otwarcia M istrzostw . Za i 
chw ile  do zebranych studen - 
tów  • - sportowców przem ów ił [ 
w icem in is ter Szkolnictwa Wyż j 
szego — Eugenia Kraśsowska: *

„Należy upowszechniać i u -i 
trwalae osiągnięcia sportowe 
młodzieży studenckiej * okre
su przedzlotowego. trzeba u- 
cżynić je punktem wyjśria dla 
dalszych zwycięstw w w alce; 
o zdrowie, kulturę fizyczną.! 
radość życia i bart studentów i 
Totski Ludowej. Budowniczych 
Polski dnia jutrzejszego, Pol
ski Socjalistycznej“. .

..Troska o zdrowie i peln‘ę : 
sił fizycznych jest Waszym 
patriotycznym obowiązkiem.
Naród Tólski. budujący socja
lizm otacza gorącą troską i 
miłością swą młodzież, wiąże z 
nią najlepsze nadzieję na przy - j 
gzłość“.

Rozpoczęta sle d e fila d a  zaw ód- j 
m k o w .

Na czele k ro c z y  poczet sztanaa- j 
ro w y  » tu ż  za n im i g iu p a  a im n a - i

Na cześć Święta Wyzwolenia

[j Młodzież ZBUP w Warszawie
|  -  iniciatGrenł pizeiteritiinowego wykonania zobowiązań lipcowych

O powabnych sukcesach we współzawodnictwie lipcowym meldują ostatnio przodujący ro- 
botnicy — racjonalizatorzy produkcji i współpracująca z nimi inteligencja techniczna. Zastoso
wanie zgłoszonych w Czynie Lipcowym pomysłów i usprawnień przyczyni się do zwiększenia wy
dajności pracy, umożliwiając likwidację „wąskich gardeł“ produkcji oraz przyspieszenie cyklu 
wry twórczego. A

i dajności. drogą coraz lepszej or-Poważny sukces w rea lizac ji I 80 techników 1 inżynierów z 
Czynu Lipcowego odniosły W ar- działu głównego technologa Sto- | ganizacji i wprowadzenia wyz- 
szawskie Zakłady Budowy Urzą- czni Gdańskiej podjęło zobowią- szych metod pracy, podziałał 
dzeń Przemysłowych, które w y - ! zanle, w którym  postanawia o-1 m obilizująco na personel tech- 
konałv podjęte zobowiązania pracować do 31 sierpnia br. kom- n iczno-inżyn ieryjny, k tó ry  ró \\- 
wartości 2.741.072 zł w 106.7 proc. plctną wzorcową dokumentację j nież spotęgował w ys iłk i. by

i cesu
przez nowe usprawnienia uczy- 

technologicznego montażu | nić pracę robotn ików  lżejsza i 
o nadbudówek na rudowęgłowce. j bardziej w ydajną oraz by umo- 

! Nowa technologia polegać będzie; ¿ ijw ić im dalsze sukcesy w dzie-
i

W yn ik i te um oż liw iły  zakładom , do wprowadzenia nowego pro- 
m. in. wykonanie planu produk 
cyjnego na I półrocze 1952 r.
23 dni przed terminem.

Inicjatorem przedterminowego na ca łkow itym  wybudowaniu 
wykonania zobowiązań była częściowym wyposażeniu nad- 
młodzież ZMP-owska, która po- i budówki na nabrzeżu, równole- 
ciągnęla za sobą młodzież nie- gle z wykonyw aniem  kadłuba, 
zorganizowaną i bezpartyjnych, co skróci cykl pochylniowy

Za re p re ze n ta n t a m i ś r o d o w i  
K ra k o w a . L u b lin a , k ro czą  znów  
p rz e d s ta w ic ie le  k laska . Ża n im  
studenc i . s p o rto w c y  L od z i k tó  
-zy  Dodicli zo bow iązan ie  p r  
'sadzen ia  o ró b  na odznakę  SPO w 
zakładach  o ra c y  w  k tó ry c h  b*- 
dą p ra k ty k o w a ć  w  ok res ie  w a k a 
c y jn y m

W śród s tu d e n tó w  s p o rto w có w  
o i< 7*ył-.e, w  > d r ! m y  ko le ę c  Lecha 
*a k a . re k o rd z is tę  w o j o ls z ty ń s k ie 
go w  sko ku  w dal. Ś ro do w isko  
poznańsk ie  re p re z e n tu ją  s tu tie n c i-

B a rw n a  radosna d e fila d a  z a m y
k a ła  s tudenc i A W F . P rz e d s ta w i
e n ie  te j u cze ln i to  p rz y k ła d  p rz o 
d u ją c y c h  s tu d e n tó w  - s p o r to w 
ców , Sa on i p rz y k ła d e m  te co  ia k  
m ożna łą czyć  s p o rt t p raca  sno- 
tećzna i n au ką  W śród  n ich  w id a ć  

o ro - ! p rz o d o w n ik ó w  Janusza K o w a l - 
«kiego — - z A lb a n ii.  Czel-
k u fło  M u s ta fa , i Z o fie  S tańko .

Wyróżnili się tu ZMP-owcy: 
Dębski. Korkowski, Dźwigała,

statku o 2 tygodnie.
Przykład robotników Nowej

Wysocki i Dąbrowska. Wszyscy! Huty. walczących w Czynie 
oni zostali wybrani na Zlot. 1 Lipcowym  o podniesienie wy-

dzinie w a lk i o obniżenie kosz
tów produkcji. Z podjętych przez 
racjonalizatorów, techników i 
inżynierów z Nowej Huty zo
bowiązań, wiele zostało w re
kordowo krótkim czasie zreali
zowanych.

Sejm Ustawodawczy RP uchwalił ustawę
o obowiązkowych dostawach zbóż
i wybrał Komisją Ordynacji Wyborczej

W  dniu 10 lipca 1952 r. odbyło się 106 posiedzenie Sejmu 
Ustawodawczego RP. Posiedzenie otworzył wicemarszałek 
Barcikowski. Na posiedzenie przybyli członkowie Rządu z Pre
mierem J. Cyrankiewiczem na czele.

D e fila d ę  z a ko ń czy ła  g ru p a  s tu 
d e n tó w  P W S P .w  W arszaw  ę, p rz o 
d u ją c e j u c z e ln i w  z d o b y w a n iu  
s p o . g rup a  s tu d e n tó w  SG F S i 
SGG W . u cze ln i, k tó re  m a ja  duże 
osiaanięC ia na p o lu  im p re z  m aso
w ych .

Wyniki pierwszego dnia Mistrzostw
Lekkoatletyka

s tyczna  A ZS . k tó ra  w eźm ie  
d z ia i w  c e n tra ln y m  pokazie  m a
so w y n i w  czasie Z lo tu . W g rup ie  
te j w id z im y  a k a d e m ick ie g o  m i
s trza  św ia ta  S te fana  D ziedzica i 
m is trz a  P o lsk i w  b iegu  z ja zd o w ym  
A n d rz e ja  R oja.

M aszeru ją  re p re ze n ta nc i środo  - 
w is k a  b ia ło s to ck ie g o , k tó re  w y ro ż - 
rv ło  sie p rzek ro cze ń  :em p lanu  
SPO. W śród n ich  p rz o d u ją c y  spoi 
to w c y  ko l. k o l. Z . K o r te k . H. Ka- 
rasiew icz, Z. Bujanow ski i inni.

Szczególn ie  gorąco  w ita n o  re 
p re z e n ta n tó w  C zęstochow y. k tó rz \  
r z u c il i  hasło  w s p ó łza w o d n ic tw a  
azotowego v : z d o b y w a n iu  n o rm  na 
o dzn a k i SPO. A k a d e m ic y  z Cze - 
s to c h o w y  to  n ie  ty lk o  d ob rzy  
s p o rto w c y , a le  ta kże  p rz o d u ją c y  
i t ! ,<,*'nći. Ja 1'  nn  ko !, kr»’ R. Po
p io łek , J. Różalska, J. Podsiadło.

A em ilknącym i o k la s k a m i do- 
w  ł ano s tu d e n tó w  ?. Z ag łęb ia  Wę
g low ego  i S ta li, k tó re  reprezen
tu ją  s tu d e n c i P o lite c h n ik i G 1 i ■

w  godz inach  p o ra n n y c h  10 hm 
rozpoczę ły  p ;envśze ro z g ry w - j 
k i n  A k a d e m ic k ic h  M is trz o s tw  : 
P o ls k i . 1

W y n ik i:  S k o k  w z w y ż  k o b ie t ( f i 
n a ł): -  l)  B ia łk o w s k a  'W S W F  Pd- 
-¿ruin) 1.41. .2) Fyda  (ST Szczecin) 
1.41. 3) M a c ie ja k  (W S W F Poznań)
I .  41

R zut g ran a te m  k o b ie t ( f in a ł) :  
I) S *ańko  (A W F ) 42.13. 2) Iw a s z k ie 
w icz  (A M  L u b lin )  40,12. 3) Sporna 
(W SW F P oznań) 37.13.

K o n k u re n c je  męskie.: b ieg 10.00* 
m : 1) Dogos (P o lite c h n ik a  W ro c 
ła w ) W e g ie r s tu d  u ją c y  w  Polsce 
— 34:50.4. 2) M a je w s k i (W I Szcze
c in ) 33:25.2. 3) P uch ła  (P o lit .  G l i 
w ice ) 35:56.0.

W b ;egu na 199 m o d b y ło  sie 
9 p rzed b ieg ó w . N a jlep sze  czasy u- 
z y s k a li:  C z a jk o w s k i (P o lit. G l i 
w ice ) 11.1. H o le in  (P o lit. G liw ic e )
I I ,  2, W a le n d z ik  (W O S5) 11.2.

W biegu na 600 m ro zee ia no  4 
p iz e d b ie g i w  k tó ry c h  n a jle p s i 
b y l i :  N o s a lik  (P o lit. G liw ic e )
2:10.6. K u ra ś  (A W F ) 2:01.3. S trze 
m iń s k i (P o lit .  G liw ic e ) 2:01.5. 
K ra w c z y k ‘ćw icz  (P o lit. G dańsk) 
2:01.6 i G ło w iń s k i (U J K ra k ó w ) 
2 : 01. 6.

Piłko neina
W fin a le  tu rn ie ju  p i łk i  nożne j 

o A k a d e m ic k ie  M is trz o s tw o  P o ls k i 
g ra  i a P o lite c h n ik a  W ar^zaw ^ka  
W SW F W ro c ła w , P o lite c h n ik a  Gdań 
¡ska i A ka d e m ia  M edyczna w  Ro- 
k itn ic y .

W p te rw *z y m  s p o tk a n iu  f in a ło 
w y m  zespó ł W S W F W ro c ła w  po
k o n a ł d ru ż y n ę  P o lite c h n ik i W a r
sza w sk ie j 6:1 (2:1).

W d ru g im , s p o tk a n u j A . M . Ro
k itn ie »  poko n a ła  P o litc c h . G d a ń 
ska 2:1 (1:1).

Akademickie rekordy 
pływackie

S e rię  p ły w a c k ic h  re k o rd ó w  w  
I I  A M P  za p o czą tko w a ł L u c ja n  
G ra b c z y k  z A W F  — W arszaw a 
czasem 5.44,5 (400 m. st. dow .)
W d ru g im  1 o rzed b  egu Ł a ta - 
nowśki z Ł o d z i u z y s k u je  czas 
5.37,8. W  p ie rw s z y m  p rzed- 
b iegu  na 200 m s ty l g rżb . k o b ie t 
E. S łupska  z K ra k o w a  osiąga czas 
3.32,2, re k o rd  te n .  w  d ru g im  P' zed- 
b ięgu b ije  R c jn ik ó w n a  z A W F -u  
— 3.32,0.

Na 100 m. s ty l g rzb . m ężczyzn 
Jan isze w sk i z W arszaw y u z y s k u je  
re k o rd o w y  czas 124.7. w y n ik  ten  
p o p ra w ia  P rz y j e m sk i z Ł od z i o - 
s iaga jac  czas 1.21.8.

Na 200 m. st. dow . k o b ie t Re
g in a  Z ió łk o w s k a  b ije  re k o rd  w  
czasie 3.17,7

100 m st. k las . A m ężczyzn k o ń 
czy * ię  zd ecyd o w an ym  zw yc .e  - 
s tw em  s tu d e n ta  A M  z W arszaw y 
F e lb u ra  w  czasie 1.23.8

W d ru g im  p rzed b ieg u  na 50 m 
z g ra n a te m  s tu d e n t ASP K ra k ó w  
S ie k ie ra , u z y s k a ł czas 0.35,7.

\V sżtA fe tach  k o b ie t w  p ie r w 
szej s e r ii w y g ra ła  Łódź, w  d ru g im  
p rzed b ieg u  A W F .

(.1 )

Delegacja amerykańska w Radzie Bezpieczeństwa
odwrara uwagę od odpowiedzialności USA 
za  z b ro d n ie  lu d o b ó js tw a  w K o re i

Pizem óiuienie delegaia ZSRR J. Malika
i  hm. ca posiedzeniu Rady Bezpieczeństwa wznowiono dyskusję, w czasie której przed

stawiciele Grecji, Holandii, k lik i kuomintangowskiej, Francji ł Brazylii poparli prowokacyjny 
projekt rezolucji Stanów Zjednoczonych. Rezolucja ta przewiduje, jak wiadomo, „omówienie 
sprawy tworzenia i rozpowszechniania kłamliwych oskarżeń przeciwko USA".

9 bm. odbyło się głosowanie 
nad rezolucją am erykańską. Re
zolucję tę poparło 9 członków

Sprawozdanie K o m is ji: H an
d lu  W ewnętrznego i Spółdziel
czości oraz R o ln ic tw a i Reform  
Rolnych o rządowym  pro jekcie 
ustawy o obow iązkowych do
stawach zbóż — złożył pos. D a
chów (ZSL).

M ówca stw ie rdz ił, że państwo 
nasze, dbając o dobrobyt mas 
pracujących w mieście i na 
wsi, musi drogą obow iązkowych 
dostaw zbóż zapewnić klasie 

j robotniczej, in te ligenc ji i m ło- 
| dzieży kształcącej się dostate - 
I czne i  rów nom ierne zaopatrze- 
| nie w  chleb. mąkę i inne prze- 
| tw o ry  zbożowe. Z d rug ie j s tro 
ny pozwala to na u trzym anie 

j s ia łych opłacalnych cen na żbo- 
J że. W ten sposób Państwo nie 
| dopuszcza do tego; by ceny na 
zboże ustala) spekulant albo 
ku łak.

P ro jek t ustawy u trzym u je  
podstawowe zasady, k tóre obo
w iązyw a ły  w 1951 r. W ykorzy
stuje jednak doświadczenie na
byte przy rea lizac ji planowego 

| skupu zbóż w latach ubieg - 
j łych. P ro je k t ustawy uwzgłęd- 
j  nia i różn icu je dostawy według 
jakości g run tów  przez przera- 
ehowanie obszaru gospodarstw 

| na hektary przeliczeniowe. U - 
m ożliw ia  to ustalenie wysokoś- 

| ci obow iązku dostaw w załeż- 
j ności od jakości gleby. Dosta-

Kiubu Poselskiego pos. Jan 
F rankow ski oraz bezpartyjni 
pos. pos.: d r H enryk K o 
łodzie jsk i i Zo fia  Małkowska.

Z kolei Sejm przy ją ł ustawę 
K om is ji F inansowo - Skarbo -  
wej o. zm ianie ustawy o obo
w iązku społecznego oszczędza
nia. W m yśl . nowej ustawy u - 
ezestnicy funduszu ,,B" mogą 
pokryw ać ra ty  na Państwow y 
Fundusz Z iem i i ra ty  e le k try 
fikacy jne  z nagromadzonych do 
31 grudn ia r. ub oszczędności 
(SFO), o ile — gdy idzie o 
w p ła ty e lek try fikacy jne  — są 
posiadaczami mało i ś redn io ro l
nych gospodarstw.

W  ostatn im  punkcie porządku 
dziennego pos. Potapczuk 
(PZPR) zreferow ał p ro jek t u - 
stawy o zm ianie dekretu o po
datku g run tow ym

Ustawa nakłada obowiązek 
podatkowy w wypadku zbycia 
lu b  przejęcia gospodarstwa na 
tego, kto  dokona! żn iw  na g ru n 
tach przejętych.

Druga istotna zmiana je - t  
zwiększenie o 10 proc. norm  
przychodowości, stanowiących 
podstawę opodatkowania — 
dla gospodarstw ro lnych poło
żonych w pobliżu w ie lk ich  o - 
środków m iejskich. ponieważ 
gospodarstwa te m ają odpo
w iedn io większe możliwości u -! Podkreśliwszy, że bez udzia-1 wy projekt rezolucji, zaw iera . . ,  . . . , , ..

Iłu  przedstaw icie li Chin L u d o - l ją c y  prowokacyjne insynuacje I w y indyw idua lne  zostaną usta- j zyskiw ania dochodow ze sptz
i wych i K ore i dyskusja nad I i oszczerstwa pod

j  \  u u o u j  i- »' • , i ■4a
a d r e s e m  ; lone na podstawie jedno litych  j dąży swych produktów.

! norm gm innych, wyrażonych w
Rady Bezpieczeństwa. D e le g a t: sprawą stosowania przez A m e- ZSRR, C h ińskie j R epub lik i L u  - , hektar I ohm-darkn
Pakistanu powstrzym ał sie o d ; rykanów  broni bakterio log icz- j dowej i K oreańskie j Republik. , kitogram ach^zboza na 1 hekta i [ob ow ą zku  

-----  - -------------------------------------------------- ' Ludowo -  Dem okratycznej. Tym

Z histori i  lotnictwa polskiego (o)

Fantazje i teorie lotnictwa

głosu. Przedstawiciel ZSRR gło
sował przeciwko rezolucji ame
rykańskiej i w ten sposób rezo
lucja ta została odrzucona.

Delegat radziecki w Radzie 
Bezpieczeństwa, J. M a lik , w y 
głosi) na ostatn im  posiedzeniu

ne.i w  Korei 
bezcelowa, ,J,

jest bezprawna i , . . . . . .  .
M alik  przypom - godnym potępienia celem jest j

przeliczeniowy.
Od obow iązkowych dostaw

Ustawa zwalnia na 3 lata od 
płacenia podatku 

gruntowego osoby, które zago
spodarowują odłogi i ugory,

n ia ł. że w  posiadaniu Rady | odwrócenie uwagi opinii swia
Bezpieczeństwa są o fic ja ln e  do
kum enty, niezbicie potw ierdza
jące fa k t stosowania przez a- 
m erykańskie s iły  zbrojne bron i

- I zbóż p ro jek t ustawy wyłącza [względnie które  ob ję ły  w uży t-

Rady przemówienie, dem askują- | bakterio log icznej w K o re i  ̂ i
ce bezpodstawność p row okacy j
nej rezo lucji am erykańskie j 
p. n. „O m ów ienie sprawy tw o 
rzenia i rozpowszechniania 
k łam liw ych  oskarżeń p rzeciw 
ko Stanom Zjednoczonym".

Chinach północno -  wschodnich, 
W świetle tych dokumentów 

— oświadczy! J. M alik  zrozu
miały staje się cel. do którego 
zmierza rząd USA, wysuwając 
w Radzie Bezpieczeństwa no-

tow e j od spraw y odpowiedział 
ności rządu USA za stosowanie 
b ron i bakterio log icznej.

i gospodarstwa m ałorolne o ob 
szarze do jednego hektara prze
liczeniowego. P ro je k t ustawy

Z wyżej przytoczonych po - ¡ p rzew idu je  rozszerzenie ZW° I “ 
wodów — oświadczył J. M alik ; nień i obnizea m. in na osady

rybackie  o obszarze do 3 ha, o 
ile  ich użytkow nicy pracują W 

wzięcie udzia łu w dyskusji nad przedsiębiorstwach uspołeczmo-

w  zakończeniu 
ZSRR nie uważa

delegacja 
za m ożliwe

drugim  am erykańskim  pro jek 
tern rezo luc ji i będzie głosowa
ła przeciwko niemu.

Imię Włodzimierza Lenina
m s Ić będzie Kanał W©łaa*D©n

U r h i r a ł a  P ic z g d iu m  R a d jj  N a ju y ż s z c j  Z S R R
Rada M iirstrów  Związku Kadziecktego rozpatrzyła raport budowniczych Wolżańsko-Dońskie- 

go Kanału Żeglownego oraz orzeczenie Komisji Rządowej z K. Sokohwem na czele w spra
wie przyjęcia urządzeń Wolż-ańsko-Dońskicgo Kanału Żeglownego i stwierdziła, że;

nych oraz na gospodarstwa po
wstałe w  tam ach a k c ji osie
dleńczej.

W  glosowaniu Sejm ustawę o 
obow iązkowych dostawach
zbóż u ch w a lił jednom yśln ie.

Po uchw alen iu przez Sejm

kowanie gospodarstwa na Z ie
m iach Odzyskanych.

W nowej ustaw ie stworzone 
zostały specjalnie dogodne w a
ru n k i podatkowe dla różnych 
form  zespołowego korzystania z 
gruntów  (np. hal wypasowych, 
wspólnych pastwisk). O podatko
waniu podlegać będą obecni# 
dochody osiągane przez r o ln i
ków z furm aństwa na budo
wach.

U lg i w  podatku g run tow ym  
przysługują — w  myśl ustaw y 

gospodarstwom ro lnym  o
ustawy o praw ie autorskim , w i-  | dochodowości do 12.400 zł rocz- 
cemarszałek B arc ikow sk i zgła
sza na podstawie art. 57 Re

nie. U lg i będą w ynos iły  od 25 
. — 100 proc. w ym iaru  podatku 

gu lam inu Sejmowego i w  poro-  ̂zaJeini(? od ¡lości dzieci. Zacho-

W  drugie j połowue X IX  w ie- i sko prelegenta — Stefana
ku lo tn ic tw o  w  Polsce wy- i 

. szło już z okresu „niem owlęce
go" i zaczęło torować sobie 
drogę do dalszego rozwoju, ale 
ju ż  na gruncie konkretnych 
doświadczeń i prób.

Spośród w ie lu  eksperymen
ta to rów  i p ion ierów  lo tn ic tw a 
polskiego, na czoło w yb ija  się 
Stefan Drzewiecki.

W roku 1871 Drzewiecki po 
ukończeniu studiów wyjechał 
z Paryża do W iednia. Zapro
szony potem do Petersburga. [ 
dokonuje tam szeregu wyna- | 
lazków w dziedzinie m arynar
ki. W roku 1877 konstruuje w 
Odessie prototyp jednoosobo- 
v. ej łodzi podwodnej o napę
dzie nożnym, a nieco później 
— nowy typ czteroosobowej 
lodzi podwodnej, wyposażonej 
w peryskopy. Pracując nad 
w łaściw ym  kształtem śruby o- 
k rę tow ej zbliża się do zagad
nień lo tn ic tw a ; jego późniejsze 
prace z zakresu budowy śmi- 
g eł lotniczych wzięły swój po
czątek w łaśnie od śruby okrę
towej.

Pewnego dnia sala To
warzystwa Technicznego w 
Petersburgu zapełniła się po 
brzegi. W komplecie przybyli 
członkowie Towarzystwa i za
proszeni goście, aby wysłuchać 
referatu na temat aparatu po
ruszającego się w powietrzu, 
zaopatrzonego w nieruchome 
płaty no«nc. Magnesem dia 
przybyłych stała się n:e ty lko  
okazja do dyskusji. Pociągali 
ich przede wszystkim  nazwi-

Przewieekiego, znanego juz i 
wysoko cenionego wynalazcy 
i konstruktora, k tó ry  zdecydo
wanie w ypow iadał się za bu
dową płatowców, to . jest apa
ratów  zaopatrzonych w  nie
ruchome płaty nośne.

Drzewiecki znal dobrze pra
ce Łomonosowa, w ie lk iego u- 
czonego rosyjskiego, żyjącego 
w X V I I I  w ieku, k tó ry  w to
ku swych badań i prac uza
sadnił prawa rządzące lotem 
ciał cięższych od powietrza. 
Stefan Drzewiecki znal oso
biście k ilk u  uczonych i nau
kowców rosyjskich, a jego 
kon takt z n im i oddziałał nie
w ą tp liw ie  na dalszy tok jego 
pracy naukowej na polu lo t
nictwa. W tym  okresie (tj. w | ryżu 
1882 roku) m ia ł miejsce na po
lach Krasnego Sioła pod Pe
tersburgiem  wzlot pierwszego 
na świecie samolotu rosyjskie
go m arynarza MożajskiCgo. 
źlnane mu były doskonale w y
n ik i prac „ojca lo tn ic tw a ro
syjskiego". w ie lk iego uczonego 
M iko ła ja  Żukowskiego, tw ó r
cy teoretycznych podstaw lo t
nictwa.

W roku 1887 Drzewiecki o- 
-tatecznie fo rm u łu je  swe re
wolucyjne poglądy w dziele 
wydanym  w języku rosyjskim  
pt. „Aeroplany w przyrodzie".

Uczeń M iko ła ja  Żukow-skie- 
go, w yb itny  aerodynam ik ra- 
cziecki Juriew . s tw ie rdz ił: 
„Teoria Drzew,eckiego posłu
żyła za podstawę innym , póź
niejszym teoriom Śmigla".

W io k u  1875 Drzewiecki

zbudował we F ranc ji swój 
pierwszy w świecie row er po
w ietrzny, czyli tzw. „velocy- 
ped“ . Składał się on z licznych 
śm igieł ustawionych pionowo, 
a napędzanych za pomocą 
przekładni pedałów i temu po
dobnych urządzeń rowerowych 
oiaz dwóch Śmigiel mających 
służyć do nadania maszynie 
ruchu postępowego.

Pomimo, że próby tego apa
ratu w ypad ły niepomyślnie, 
dało to jednak im puls do w y 
korzystania roweru jako środ
ka lokom ocji pow ietrznej.

Drzewiecki pracował dalej. 
Z dziedziny śm igieł ogłosił w 
1892 roku następne prace.

W roku 19119. w powstałym 
pierwszym laboratorium  w  Pa- 

dokonał ..sobiście w ie lu 
badań tunelowych. których 
w yn ik i ogłosił drukiem . W 
tymże roku 1909 zaprojekto
w ał samolot typu „K aczka“ , 
zachowujący samoczynnie rów 
nowagę. K onstrukc ja  byia cie
kawa, lecz w adliw e działanie 
70-konnego s iln ika  nie pozwo- 
t.lo na uzyskanie dobrych w y- 
ń k ó w  w powietrzu..

(c. d. n.)

zadanie postawione przez 
r/ąd w sprawie budowy i od
dania do eksploatacji Wolżań- 
sko-Dońskiego Kanału Żeglow
nego, Cymiańskiej Elektrowni 
Wodnej i urządzeń dla nawod
nienia w pierwszym etapie 10(1 
tys. ha nawiedzanych przez po
suchę ziem w obwodzie rostow- 
s k im  —  zo s ta ło  w y k o n a n e  w  u -  
slalonyin terminie.

Rada M in is trów  ZSRR posta
naw ia: dokonać otwarcia Wol- 
żańsko-Dońskiego Kanaiu Że
glownego w dniu 27 lipca br. i 
wprowadzić od tego dnia regu
la rną  żeglugę sta tków  pasażer-

Rząd Pinaya knuje zamach 
na życic Andre Stila

Żona Andre S tila  o trzym ała  ano
nim , którego autorzy grożą zam a
chem na życie je j m ęża. Piszą oni, 
że Sii.l będzie zam ordow any, a na
stępnie ogłosi się, że „popełn ił on 
sam obójstwo“ .

W zw iązku z. tym  „ H u m a n ile “ 
podkreśla, że A ndre S tjlow i grozi 

niebezpieczeństwo. 
D ziennik  w zyw a masy pracu jące do 
\vzir.o.,enia czujności dla udarem 
nienia zbrodniczych planów reakcji

Komunikat Biura Prasowego 
Zlotu Młodych Przodowników

Biuro Prasowe Z lotu Młodych 
Przodowników zawiadamia, że 
we wszystkich sprawach doty
czących obsługi prasy, film u  i ra 
dia należy zwracać się do B iu 
ra Prasowego Zlotu

skich i tow arow ych oraz rozpo
cząć eksploatację Cym iańskie j 
E lek trow n i W odnej i pierwszych 
odcinków urządzeń naw adnia ją
cych!

Prezydium  Rady Najwyższej

ZSRR postanowiło na wniosek 
Rady M in is trów  ZSRR i KC 
W KP(b) nazwać K ana ł W ołga— 
Don — Wolżańsko-Doński K a
nał Żeglowny im. Włodzimierza 
Ii.iicza Lenina“.

D epesza KC WKP(b)
do uczestników II konferencji SED

Komitet Centralny Wszeehzwiązkowej Komunistycznej Partii 
(bolszewików) przesiał uczestnikom Konferencji Niemieckiej So
cjalistycznej Partii Jedności depeszę powitalną która głosi 
ni. in.:

| K om ite t C entra lny Kom uni- 
[ stycznej P a rtii Zw iązku Radzie 
| ckiego przesyła braterskie po- 
i zdrow ienia I I  K on fe renc ji SED 
—- przodującemu oddziałow i nie-

I m ieckie j k lasy robotniczej i mas 
pracujących k ra ju .

N iem iecka Socjalistyczna Par
tia Jedności jest organizatorem

I I k ie row n ik iem  w a lk i narodu 
j niem ieckiego o jedność i nieza- 
] wisłość narodową, o żywotne in 

teresy narodu niemieckiego, o
| utrzym anie i u trw a len ie  pokoju, 
j w a lk i przeciwko, separatystycz- 
[ nemu, m ilita rystycznem u ukła- 
: dowi, przeciwko wojennem u u- 
[ k ładow i odwetowców zachód- 

n io-n iem ieckich z im peria lis ta - 
! m i obcymi, k tó rzy  zamierzają 
j w dalszym ciągu ograbiać 
j N iemcy } wciągnąć naród nie- 
I m iecki do nowej w o jny.

tii, w wychowaniu członków 
partii w duchu wierności sztan
darom marksizmu-leninizmu, 
iprawie internacjonalizmu pro- 
'etariackiego. Jesteśmy głęboko 
przekonani, że klasa robotnicza 
i masy pracujące N iem iec za
pewnią pomyślne spełnienie h i
storycznego zadania — utw orze
nia jedno litych , niezawisłych, 
dem okratycznych i  m iłu jących  
pokój Niemiec.

Niech żyje N iem iecka Socja
listyczna P artia  Jedności!

Niech żyje w o lny naród nie
m iecki!

Nięeh żyje w ie lka  przyjaźń 
narodów Zw iązku Radzieckiego 

[ i N iem iec — ręko jm ia  trwałego [ rozpocząć pracę

zumeniu z Konwentem  Senio
rów' — wniosek w  spraw ie po
wołan ia K o m is ji 
W yborczej.

Sejm jednom yślną uctrwałą 
p rz y ją ł proponowany skład K o
m is ji O rdynac ji W yborczej. Do 
K o m is ji te j , weszli z ram ienia 
Klubu Poselskiego PZPR pos. 
pos.: A n ton i A ls ter, M arian  
Czerw iński, W ładysław  D w ora- | stał wyczerpany 
kow ski, Helena Jaworska, W ik 
to r  K lo s ie w ic z , O s k a r  L a n g e .
Roman Nowak, Edmund Pszczół 
kow ski i Irena Sztachelska; z 
ram ienia Klubu Posełskiego 
ZSL pos. pos.: M iko ła j Dachów,
M ichał Gwiazdowicz, A leksan
der Juszkiewicz, Józef Ozga- 
M ichalski, Zofia Tom czyk i Cze
sław Wycech; z ram ienia K lu 
bu Poselskiego SD pos. pos.:
W acław B arc ikow ski, Leon 
Chajn, M aria  Jaszczukowa. Je
rzy Jodłowski i S tan isław  K u l
czyński; z ram ienia K a t . - S p o ł .

w u je  się rów nież u lg i z powo- 
, . . ,d u  klęsk żyw io łow ych itp . M i-

O raynac ji | n ;ster F inansów może zwalniać 
1 z obówiązku podatkowego nie
k tó re  grupy ro ln ikó w , np. 
członków zrzeszeń up raw y zie
mi.

W głosowaniu Sejm jedno -  
m yśln ie ustawę uchw a lił.

Na tym  porządek dzienny zo-

*
Dnia 10 lipca 1951 r. odbyło 

się pierwsze posiedzenie powo
łanej na 106 posiedzeniu Sejmu 
Komisji Ordynacji Wyborczej.

Na posiedzeniu tym  Kom isja 
w ybra ła  Prezydium w składzie: 

Przewodniczący — w icem ar
szałek W acław Barcikowski, 

z-cy Pr/ewodn. — pos. W ik 
tor K losiewicz, pos. Józef Ozga- 
M iehalski,

Sekretarz — pos. Helena Ja
worska.

1.218 studentów ukończyło w roku bieżącym
P o lite c h n ik ę  G d ań ską

W roku bieżącym Politechhi-1 w ym f w  Gdańskie j Akadem ii 
kę Gdańską ukończyło 1.218 s tu -1 Medycznej 
dentów, a do końca paździer
n ika dalszych 115 studentów o- 
trzym a dyplom y i będzie mogło

Adres b iu ra : Dom Dzienn ika- | Socjalistycznej Partii 
rz.a, Warszawa, ul. Foksal 3 5,
I I  p. p. 23.

stycznej Partii Związku Ra
dzieckiego życzy Niemieckiej 

Jedności 
nowych sukcesów' w dalszym 
organizacyjnym umocnieniu par-

pokoju w  Europie!

W dalszym ciągu 
K on ferenc ji SED rozpoczęła się

W
w przemyśle. 
Medycznej w

W ojewódzkie kom isje rek ru ta 
cyjne przy S tud ium  Przygoto
wawczym zakończyły już w ca-

K e n i i«  5 Ł » '  K ernue l- * * » ! . >  U M

Akadem ii ............. ,
1 Gdańsku odbyło się uroczyste i łym  k ra ju , z w y ją tk iem  W ar- 

obrad I !  ¡zakończenie studiów przez p ierw - j szawy i woj. warszawskiego, re- 
szych absolwentów W ydzia łu | k ru tac ję

robotnicy, chłopi i 
Tow. W ilhe lm  Pieck

studenci. ¡W ydzia le Stomatologicznym

kandydatów na Stu- 
na ; dium  Przygotowawcze. Na sierp- 
d o jn io w y  kurs selekcyjny skiero-

odczyta! egzaminów końcowych dopusz-1 wanych
depeszę pow ita lną od Mao Tse- j czono 146 studentów. O dbywają
t.unga i 
trw a ją .

Envera Hodży. Obrady ce się egzaminy sa jednocześnie 
p ierwszym i egzaminami końco-

zostanie okoto 2.700 
młodych robotników  i chłopów 
z zakładów pracy. PGR. POM i 
spółdzielni produkcyjnych,

j . . — -. j  - j  -»¡} j  s ,w .A !í í S í 7 ir ! í ^ 5 ® ^ r i

Im a ły  piihój, n iłemnUrar.ję ¡udaną!“  ~ nr ->
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ZWYCIĘSTWO JEDNOŚCI DZIAŁANIA L ID U  FRANCUSKIEGO

W Y D A W C A : Zarząd G łówny  
Z w ia rk n  M Jodzieły rn ls k tr j .

R E D A G U JE : K om itet. N a
kład RS W „Prasa“ .

A DR ES R E D A K C J I: W ar- 
tra w a , Al. I A rm ii * f fP  11.

T S L E F O N T : C em r.: a-0V * 1, 
S-15- ; 4. Red. Naczelny: 

S-TS-St. D ria l Kores. I Listów: 
S « i-n . Red. nocna: Centr. 
o s p  7-5t -20 do 3» w etrą . 101, 
I - 5Ś-94.

A D M IN IS T R A C J A : W arsza
wa. M arszałkow ska *. (V  p. teł. 
«-»7-11 i «-3 ,-:o  trew n. 58.

P R E N U M E R A T A  m ie i. — i ł  
1.88, kw a rt. — żl 5.10.

P R E N U M E R A T A  I K O L P O R 
T A Ż : P P K  „R uch“ , Oddział 
w W arszaw ie, Srebrna 12. Tel. 
cen*T. 8-01-21, 22. 30. Zgłoszenia 
na pren. indyw . p rzy jm u ją  
placów ki PP K  „R uch“ I pocz
ty . Zam ów ien ia  na pren. zbio
rowa (zakładow a) kierowaó  
należy do PP K  „R uch" w 
W arszaw ie, ul. Srebrna 12, PI. 
Trzech K rzyży  18.

S K Ł A D  i D R U K : Z ak l. G raL  
„ D S P “ . Przed. Państ. W yod
rębnione.

Jacques Duclos dnia 1 l ip 
ca został zw oln iony z w ięzie- 

j nia. To znamienne wydarze- 
j nie, będące w ie lk im  zwycię- 
j stwem ludu francuskiego,
| zwycięstwem, światowego obo- 
] zu pokoju, omawia a rty k u ł 
wstępny ostatniego num eru 

| tygodnika „O trwały pokój, 
j o demokrację ludową'“ pt. 
„F iasko faszystowskiej p ro - 

| w okac ji po licy jne j we F ran - 
1 c ji zwycięstwem sil poko ju “ .

„Uwolnienie Jacques Duc- 
| los — czytam y w a rtyku le  —
| to zwycięstwo sit pokoju, to 
przede avszystkim rezultat 

; masowej akcji ludu francu- 
] skiego, żądającego uwolnie- 
! nia wybitnego bojownika 
spraavy pokoju.

...Do zwycięstwa tego w 
ogromnym stopniu przyczynił 
się protest postępowych, m i
łujących pokój sil na całym 
świecie“.

W potężnych akcjach 1 de
m onstracjach na rzecz obrony 
towarzysza Duclos obok ko
m unistów  b ra li udzia! rów 
nież szeregowi członkowie 
p a rtii socjalistycznej, organ i
zacji ka to lick ich , repub likan ie  
i bezparty jn i. Nawet w szere
gach burżuazji znaleźli się 
ludzie, k tórzy  również w ystą
p ili przeciw  te j p row okacji.
1 Bohaterska postawa tow a

rzysza Duclos w  w ięzieniu 
stała się przykładem  ' dla 
wszystkich kom unistów  i 

3 -B -17674 spowodowała przystąpienie do

p a rtii tysięcy robo tn ików  i 
in te ligen tów , k tó rzy  często 
piośbę o przyjęcie w szeregi 
p a r ti i k ie row a li bezpośrednio 
na ręce uwięzionego tow. 
Duclos.

W ie lk ie  zwycięstwo odnie
sione przez lud  francuski 
i  św ia tow y ruch obrońców 
pokoju nie oznacza, że im pe
r ia liśc i i ich sługusi zrezy
gnow ali z dalszych p row oka
c ji. „W tych warunkach — 
wskazuje a rty k u ł — czujność 
nias, ich gotowość mobiliza
cyjna winny stale przybierać 
na sile“.

+
A rty k u ł pt. „Spisek w sty

lu amerykańskim“ stanowi 
po lityczną część lis tu  Wysto
sowanego przez tow. Duclos 
z więzienia Santé do .jednego 
z czionków KC  Francuskie j 
P a rtii Kom unistycznej.

Duclos omawia m. in. ideo
logiczne źródła ostatnich w y 
darzeń, k iedy to pod pa tro 
natem im peria lis tów  am ery
kańskich rząd Pinay'a przy
stąp ił do zorganizowania 
spisku przeciwko P artii K o
m unistycznej. stosując m eto
dy jaw nych fałszerstw i pro
w okacji, bezprawnych aresz
tów  i  te rro ru . Kom entu je  
również znaczenie potężnej 
fa li masowych wystąpień 
pro testacyjnych przeciw  tej 
faszystowskiej polityce.

„...ludzie pracy... — pisze 
Duclos — pbecnie... zaczyna-

ją  jasno dostrzegać związek 
m iędzy represjam i a p o lityką  
w o jny.

W  rzeczy samej, jakże nie 
dostrzec, że gdy władcy fran 
cuscy, współdziałając ze swy
mi mocodawcami amerykań
skimi. organizują spisek prze
ciwko komunistom, to czynią 
tak w nadziei, iż łatw iej im 
będzie, pozbywszy się najbar
dziej płomiennych obrońców 
pokoju, przyśpieszyć swe 
przygotowania wojenne.

Towarzysz S T A L IN  jasno 
wskazał: „Do prowadze
nia wojny nie avystarczy 
wzrost zbrojeń, nie wystar
czy organizowanie nowych 
koalicji. Trzeba jeszcze do 
Jego wzmocnić zaplecze w 
krajach kapitalizmu. Żaden 
kra j kapitalistyczny nie 
może prowadzić poważnej 
wojny, jeżeli nie umocnił 
uprzednio własnego zaple
cza, nie okiełza! „swoich" 
robotników, nie okiełzał 
„swoich" kolonii. Stąd sto
pniowa faszrzacja polityki 
rządów burżuazyjnych“.
Rząd P inay‘a pod płaszczy

kiem  w a lk i z komunizmem 
us iłu je  z likw idow ać swobody 
i  prawa demokratyczne, obn i
żyć 1 stopę życiową i zarobki 
robotn ików , zmusić naród 
francusk i do zbro jne j w a lk i 
w  obronie interesów zamor
skich rek inów  kap ita lis tycz
nych. A le  masy nie są ślepe.

„I rzeczywiście — czytam y 
dalej w  a rtyku le  — czyż moż
na nie dostrzegać faktu, że 
komuniści są atakowani, po
nieważ; są płomiennymi 
obrońcami pokoju. Wymierza 
im się cios, aby łatw iej było 
utorować drogę wojnie.

Czyż można nie dostrzegać 
również faktu, iż komuniści 
są atakowani dlatego, że są 
płomiennymi obrońcami swo
bód demokratycznych. Czyni 
się to w tym celu. aby móc 
później wymierzyć cios 
wszystkim ludziom pracy, 
niezależnie od ich przekonań, 
wszystkim patriotom, wszyst
kim demokratom, wszystkim 
uczestnikom ruchu oporu, 
albowiem now'okrcowani oku
panci amerykańscy i ich pa
chołkowie liczą tylko na me
tody faszystowskie, aby na
rzucić swą poiitykę, sprzeczną 
z interesami narodu i Francji.

Jasne jest przeto, że nie 
można oddzielić walki w 
obronie swobód demokratycz
nych, walki przeciwko faszy
zmowi od walki o uwolnienie 
uwięzionych.

Czyż można nie dostrzegać 
W'reszcie, iż komuniści są 
przedmiotem ataków dlatego, 
że kroczą w pierwszych sze
regach obrońców klasy robot
niczej I wszystkich ludzi pra
cy. Przedstawiciele wielkiego 
kapitału atakują komunistów', 
aby^móc jeszcze bezw'zględ- 
nieT’'  gnębić prostych ludzi.

Zrozumiałe jest przeto, 
że robotnicy kontynuując i 
wzmagając walkę o chich, żą
dają również uwolnienia 
swych płomiennych i odda
nych obrońców".

ja k ie  zadania w yp ływ a ją  
w zw iązku z tą sytuacją dla 
klasy robotniczej i dla je j bo
jow e j awangardy — pa rtii?  
Duclos podkreśla, że naczel
nym  zadaniem p a rtii jest o r
ganizowanie i umacnianie po
tężnego narodowego frontu  
patriotycznego, k tó ry  obroni 
pokój, obroni Francję przed 
faszyzmem.

„Dziś walka polityczna mas 
może zdecydowanie wpłynąć 
na zmianę polityki narzuconej 
naszemu krajowi — czytamy 
w artyku le  — może zagrodzić 
drogę faszyzmowi, może uda
remnić spisek i zażegnać woj
nę, stwarzając w ten sposób 
warunki sprzyjające odzyska
niu niezawisłości narodowej.

...nasze wysiłki, zmierzające 
do zapewnienia jedności, 
przyniosą owoce, jeśli komu
niści zdołają rozwinąć W' ca
łym kraju zakrojoną na sze
roką skalę pracę wśród 
mas..."

W skazania tow. Duclos — 
oręż ideologiczny Francuskie j 
P a rt ii Kom unistycznej — mo
żna również zastosować i w 
walce p a rtii kom unistycznych 
w ie lu  innych k ra jó w  kap ita 
lis tycznych, k tó re  w  podob

nych w arunkach prowadzą 
w alkę o pokój i bronią n ie 
podległości swych narodów. 

★
Obok a rty k u łu  J. Duclos — 

zna jdu jem y w 27 n-rze pisma 
cenne m ateria ły , omawiające 
sytuację po lityczną i dające 
ocenę w a lk i p a rtii ko m u n i
stycznych we Włoszech i w 
Japonii. P ierwszy z nich — 
to obszerne fragm enty re fe
ra tu wygłoszonego przez se
kretarza generalnego W ło
sk ie j P a rtii Kom unistycznej 
tow. Togliatti‘cgo na Plenum  
KC P a rtii 2ł czerwca 1952 r. 
p t „Jedność wszystkich W ło
chów w walce o pokój i wol
ność". D rug i — to a rty k u ł se
kretarza generalnego KC K P  
Japonii Kiuitsi Tokuda r-t. 
,.3Ó-lecie Komunistycznej P ar
tii Japonii".

6-strom cowy num er pisma 
zawiera ponadto a r t j’k u ł se
kretarza KC PZPR tow Ro
mana Zambrowskiego (a rty 
ku ł ten zam ieściliśmy w skró
cie w n r 163 naszego pisma), 
a r ty k u ł pt „Bohaterowie Bar
celony" pióra tow Fernando 
Clandin, członka B iu ra P o li
tycznego KC Kom unistycznej 
P a rtii H iszpanii oraz a rty k u ł 
pt. „Komunista John Gates 
oskarża“, P. Kucobina, fe lie 
ton po lityczny J. Marka i w ie 
le in fo rm a c ji o życiu k lasy 
robotniczej różnych k ra jów ,

H. U


